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Tysiącami padają zabici podczas walki i masowych egzekucyj
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jakie nadchodzą do Paryża na 
temat sytuacji w  Hiszpanji 
zdaje się wynikać, iż obecnie 
punkt ciężkości przeniósł się 
chwilowo na północ.

Po zdobyciu Badajoz i wy­
tworzeniu łączności pomiędzy 
wojskami gen. Mola i gen. 
Franco główny nacisk po­
wstańców zwrócił się teraz w 
kierunku San Sebastian.

Trzy kolumny powstańców 
maszerują obecnie na San Se- 
iastian i lrun, pragnąc zlikwi­
dować te ogniska oporu na pół 
nocy.

Obecnie rozpoczęła się już

ak cja . wojsk powstańczych, 
które poprze ewentualnie z 
morza krążownik „Almirante 
Cervera“.

Akcja wojsk powstańczych 
utrudnia fakt pobrania przez 
front ludowy około 1200 za­
kładników z pośród osób sym 
patyzujących z ruchem po­
wstańczym w San Sebastian- 
którym grozi rozstrzelanie w 
razie bombardowania miasta 
przez flotę.

Siły powstańców na półno­
cy zostały ostatnio wzmocnio­
ne przez wysadzenie w porcie 
Ferrol na ląd około 2000 żoł­
nierzy z Marokka.

W Badajoz rozstrzelali 2090 milki.
Ludność cywilna zmniejszyła się o 15.00J osób
PARYŻ (PAT). Z Lizbony. rawiony kulami, świadczy o

Tetuanu. .Włósł zmieniają 
swój mundur na mundury Le 
gji Cudzoziemskiej. Niemcy 
pozostają w swych mundu­
rach, nie nakładając żadnych 
odznak miejscowych.

Samolot powstańczy wylą­
dował na obszarze, zajętym 
przez wojska rządowe. Jeden 
z lotników zdołał przedostać

się na obszar armji powstań­
czej i zawiadomił dowództwo 
o wypadku.

Oddział powTstańczy prze­
szedł do natarcia i odebrał sa­
molot. Dwóch lotników znale­
ziono zamordowanych w be- 
stjalski sposób. Komuniści od­
cięli urn uszy, nos, wykłuli 
oczy7 i rozpruli brzuchy.

149 osób rozszarpanych w studni
26 osób spłonęło żywcem

SEWILLA (PAT). Korespon 
dent PAT donosi, iż oddziały 
komunistyczne stosują w woj- 
nie domowej okrutne metody 
walki ze swymi przeciwnika-

Oonoszą, że ■wojska powstań­
cze po ■wkroczeniu do Bada- 
ięz rozstrzelały przeszło ty­
siąc milicjantów.

Ostateczne walki przed 
wzięciem miasta były nie­
zwykle krwawe i zacięte, 
ilość zabitych i rannych po o- 
bil stronach jest bardzo wiel­
ka.

liczba  ludności cywilnej 
miasta zmniejszyła się o 15 
tysięcy. Domy trzech głów­
nych ulic Badajozu leżą w 

uzficIi
75 LONDYN (PAT). Dzienni­
karze portugalscy podają 
szczegółowe relacje z krwa­
wych i okropnych wydarzeń, 
które rozegrały sią w czasie 
zdobywania Badajoz przez po 
wstańców.

Na każdej, ulicy wznoszono 
barykady, o każdą barykadę 
toczyła się walka, po której 
ciała poległych obrońców i a- 
takujących tworzyły góry. 

Mur zalany krwią i podziu-

rozstrzelaniu przez powstań­
ców około 2000 milicjantów'.

Po zawalonych gruzami uli­
cach krążą kobiety i dzieci, 
szukając ciał swoich bliskich.

Badajoz był atakowany z 2 
stron: ż jednej przez kolumnę 
wojsk marokańskich, a z dru­
giej przez Legję Cudzoziem­
ską.

Dowództwo powstańców o- 
świadcza, że zdobyto 3000 ka­
rabinów, kilka karabinów ma 
szynowych i kilka dział.

SE WILLA (PAT). Korespon 
dent P.A.T. donosi, iż do Se­
willi przylatują ciągle 3-moto 
rowe samoloty typu „Junkers” 
z załogą, złożoną z pilotów, 
instruktorów, mechaników o- 
raz z odpowiedniem uzbroje­
niem*

Załogi te natychmiast po 
przybyciu wstępują do Legji 
Cudzoziemskiej.

Ten sam porządek ustalony 
jest również dla samolotów 
włoskich, przybywających do

mi.
W miejscowości Constanti- 

na- gdzie znajdują się kopal­
nie węgla, komuniści areszto­
wali nietylke wszystkich 
członków dyrekcji, ale rów­
nież i ich 'rodziny oraz podej­
rzanych o współudział w po­

wstaniu. Ogółem aresztowano 
149 osób.

Komuniści wrzucili wszyst­
kich do opuszczonych studni i 
zamordowali, rzucając do 
wnętrza pociski dynamitowe.

W. miejscowości El Arahal 
zgromadzono 26 osób w parte­
rowymi domu, który miał za­
kratowane okna. Do wnętrza 
komuniści wrzucili kilka sno­
pów słomy, oblany ch benzy­
ną, które podpalili. 26 osób 
spłonęło żywcem.

Wojska rządowe zajęły Majorkę
MADRYT (PAT.) Minister 

W ojny donosi: Oddziały rzą­
dowe, dowodzone pnzez kpi. 
Bayio, wylądowały, mimo za­
ciętego oporu na Majorce.

Kpt. Bayo zorganizował trzy 
kolumny, które działając na 
wyspie koncentrycznie, zaję­
ły szereg miejscowości, wpro­
wadzając w nich władzę rzą­
dową. Załoga powstańcza zo­
stała zaskoczona lądowaniem.

Liczni mieszkańcy Majorki, 
zgłaszają się do kpt. Bayo, 
prosząc o broń i oświadczając, 
gotowość walczenia z powstań 
cami.

Wojska rządowe wzięły 
licznych jeńców' i zdobyły du­
żą ilość inaterjału wojennego.

Gen. Gamelin u frta n y Marszałka
z ł o ż y ł  Itold prochom W o d za  Narodu

. cz°raj o godz. 10-ej rano ba 
iący Krakowie gen. Game- 

Tn ru ^°'varzystwie szefa Szta- 
• , ° wnego gen. Stachiewicza

- °<:ze.n(a.> złożonego z ofioe- 
l t P kieh i francuskich u-

ścia dona7 iWe1, gdzie u wej '
zaniehlowtłIsieU/ rÓ,T SŁ'efg0arazai.w i - 1 ę generałowi Ga 
melin dowodca O. K. 5 gen. Lu
czynski w towarzystwie szefa
szabu O. K. 5 pik. dypl. Hora-

Us ta wioną na dziedziócu
zamkowym kompanja honoro­
wa z pocztem sztandarowym i 
orkiestrą sprezentowała, brpń 
a orkiestra odegrała „Marsyl'- 
jankę” , poczem przy- dźwię­
kach marsza generalskiego 
Przeszedł gen. Gamelin przed

frontem komphnji honorowej i 
pozdrowił ją po polsku: „Czo­
łem kompanja". ,

Przy wejściu do Katedry po 
witali generała Gamelin gem 
Wieniawa-Długoszowski, wice 
wojewoda krakowski dr. Piotr 
Malaszyóski, prezydent miasta 
dr. Mieczysław Kaplicki . imię 
niem kapituły katedralnej ks. 
kanik dr. Domasik.

Gen. Gamelin wraz z otoczę 
niem udał się następnie do gro 
bów królewskich, gdzie uczci! 
pamięć Marszalka Józefa Pił­
sudskiego złożeniem u stóp sar 
kofągu kwiatów i dłuższą chwi 
14 skupionego milczenia.

Następnie gen. Gamelin wraz 
z otoczeniem zwiedził groby 
królewskie, Katedrę .w awelską,

Zamek Królewski, gdzie opro­
wadzał go i wyjaśnień udzie­
lał p. Pusłowski.

Zkolei goście francuscy zwie 
dizili kościół na Skałce, Bibljo- 
tekę Jagiellońską, Muzeum Na 
rodowe, kościół Marjacki i wre 
szcie Sukiennice, gdzie gen. Ga 
melin wraz z oficerami obser­
wował żywy w tych godzinach 
ruch handlowy.

Po krótkim objeżdzie miasta 
szef Sztabu Głównego gen. Sta 
chiewicz podejmował gen. Ga­
melin wraz z otoczeniem śnia­
daniem w „Grand-Hotelu4’.
"Po południu gen. Gamelin i 

gen. Staeliiewicz udali się wraz 
ż otoczeniem na Sowiniec, a na 
stopnie zwiedzili saliny .w .Wie

Oddziały rządowe udały się 
na łodziach w pościg za dwo­
ma żaglowcami, na których 
usiłowała zbiec grupa po­
wstańców.

Dowództwo wTojsk rządo­
wych spodziewa się zawładnąć 
wkrótce stolicą wyspy Palma, 
jakkolwiek jest ona silnie 
ufortyfikowana przez po­
wstańców.

MADRYT, (PAT). Areszto­
wano tu generała Garcia Anti- 
nez, dowódcę saperów.

Rząd w komunikacie radjo- 
wym donosi: generał Franco, 
usiłuje zmobilizować w Rif- 
fie kabylów i posłać ich na 
półwy sep Pirenejski. Plan ten 
budzi wątpliwości wśród czę­
ści oficerów powstańczych.

Kai do w7 i e, którym polecono tę 
mobilizację odmawiają wyko­
nani.* rozkazu.

Jeden z oficerów, któremu 
polecono przeprowadzenie tej 
mobilizacji popełnił samobój­
stwo. W zachodniej części Ma- 
rokko formuje się kolumna, 
która przybędzie z pomocą 
rządowi do Hiszpanji.

Min. Spraw Wewnętrznych 
komunikuje: W Estramadurze 
trwają zaciekle walki. W oko­
licach Kordoby bój trwa. Pod 
Granadą woj Asa rządowe po­
sunęły się o 15 kim. naprzód i 
strąciły samolot powstańczy.

Kolumny z Walencji przy­
bliżają się do Teruel. Na od­
cinkach Huesca — Saragossa 
zarówno jak w prowincji Gui- 
puzcoa wałki trwają.

Pod Kadyksem artylerja i 
samoloty rządowe niepokoją 
powstańcąw, których wielu 
wzięto do niewoli.

PARYŻ (PAT.) Źródła zbli­
żone do ..frontu ludowego” do 
noszą, że dowódca powstań­
ców w Oviedo płk. Aranda zo­
stał zmuezoay do przekaza­
nia dowództwa ppłk. Gaballe- 
ro. Naskutek rozłamu wśród 
powstańców, rozstrzelano kil­
ku oficerów; którzy wyrażali 
sympatję dla „frontu ludowe-

iiOT,Q

° ITENDAYE (PAT). Rozeszły
się tu pogłoski, że ‘wojska po­
wstańcze przeprowadziły w 
nocy atak na lrun.

Powstańczy krążownik „Es- 
pana” stoi na kotwicy o 2 kim. 
od brzegu między przyląd­
kiem Figuier i San Sebastian.

Inui pogrążony był w nocy7 
w ciemnościach, gdyż prąd 
elektryczny dochodzi do mia­
sta z miejscowości Enderłaza, 
która już znajduje się w rę­
kach gen. Mola.

Trocki został oskarżony
o uprawianie nielegalnej

OSLO (PAT). Szef shiżby 
bezpieczeństwa w Oslo udai 
się do Kristiansand, celem 
przesłuchania Trockiego, o- 
skarżonego przez przywód­
ców unji narodowej o upra­
wianie w Norwegji nielegal­
nej działalności politycznej.

działalności w Norwegji
Trocki starał się, w czasie 

przesłuchania, dostarczyć do­
wodów świadczących o jego 
niewinności, nie jest jednak 
wykluczone, iż zostanie on 
wezwany do sędziego śledcze­
go celem udzielenia bardziej 
szczegółowych informacyj.

Wojna w Abisynii trwa dalej
SZTOKHOLM (PAT). Dr.
SZTOKHOLM (PAT) — Dr. 

ambulansu Szwedzkiego Czer­
wonego Krzyża w Abisynji, 
rozmawiał telefonicznie-z Naj 
robi (Kenya) z redakcją „Da- 
gens Nylieier” .

Oświadczył on, że ambulans 
szwedzki niejednokrotnie byt 
zagrożony; przez ludność miej­

scową w Abisynji południo­
wej, która sądziła, że ma 
przed soba Włochów.

Wojna w Abisynji — mówi 
dr. Hylander :— nie jest żakóń- 
czona. Ras Desta i wielu in­
nych wodzóW abisyńskioh zło­
żyli przysięgę, że bez przerwy, 
prowadzić będą walkę party­
zancką z .Włochami,
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Rewelacje o przemycie samolotów angieisk.
po katastrofie lotoftów połskidi w drodze z  Anglii do Hiszpanii

Tragiczna kata strofa lotni­
ków polskich, lecących na an­
gielskich samolotach dio Hisz- 
panji, siała się prawdziwą 
sensacją poiiiyczną, kióra nie­
wiadomo jeszcze jaki przyj­
mie obrót

•W tej cbw :U toczy się ener­
giczne śledztwo, rezultaty któ 
irego trzymane są w najści­
ślejszej taje miniey. Mimo to 
!udało się dotychczas ustalić 
cały szereg prawdziwie sen­
sacyjnych szczegółów.

Oba samoloty, pilotowane 
>rzez ś. p. hr. Kazimierza I asoc 

ja  i  przez poir. Czairkow- 
słdetgo-Golejew.skie go, ppcho- 

|dzą z  taboru angielskich liinij 
lotniczych „Impcrjal Air­
ways” i  przez raczone były  dla 
[wojak powstańczych w Hisz- 
>pan jŁ
i Były fo trójmoioirowe «amo- 
'łoty pasażerskie typu Fokker, 
wycofywane otoome z użytku 
H zastępom one camototami now 
*saego typu.

Samoloty te zamówione by­
ły prze 5 powstańców hi szpan 

W kich i  cała T rudność p olegała 
jedynie na dosiai-ezcMU ich w 
ręce właściwe.

Amgłja; która zachowuje w 
wojnie domowej w Hi szpan j i 
stanowisko neutralne, nie mo­
gła dokonywać tTanzakcji o- 
i warcie i tdatego działać mu­
siała w  sposób oględny.

Baz już, jak o tom obszer­
nie pirata prasa całego świa­
ta, satmioLoty te leciały do Hisiz 
parad '1, lecz dostrzeżone zostały 
na terytorjium francusk iem i 
zatrzymane w  BordeauŁ

Na interwencję rządu an- 
giel^kiego zobtały one zwol­
nione I odtranspprtcM ane do 
Amglji. Na tm* jednak me za­
kończyło «ię i za wszelką ce­
rę  należało zamówienie dopm 
w adzić do końca.

W, jaki sposób na samolo­
tach tych zasiedli polscy pilo­
ci, nie zostało dotychczas usta­
lone. Wiadomy jest natomiasi 
dokładny przebieg katastro­
fy- ,

Ogólne zamówienie dla Hi­
szpan ji  oplewiało na sześć sa­
molotów, z których cztery 
przetanaczone były dla po­
wstańców a dwa dla wojsk 
rządowych.

Cztery wiec samoloty, prze­
znaczone dla powstańców, 
wystartowały w sobotę z an­
gielskiego lotniska fabryczne­
go w  Gatwich pod Londynem.

, W  czasie przelotu nad Fran 
cją dwa samoloty natrafiły w 
okolicy Biarritz na burzę i za 
wróciły z drogi.

Jeden z tych damolotów, za­
opatrzony znakami rejestra- 
cyjnemi G -A D /I, ukazał się o-

kóło godziny 1& nad Biarritz, 
znikł w chmurach, potem uka 
zał się ponownie i zamierzał 
prawdopodobnie wylądować 
na Lotinifku w Parma, lecz nie 
mogąc tego dokonać z powod u 
zajęcia lotniska przez zebrane 
na manewrach samoloty fran 
cuskie poderwał się zpowro- 
tem wgórę.

Skutki tego matney. iru oka­
zały się władnie tragiczne. Na 
wytokości około 500 metrów 
samolot strącił szybkość i 
potężnym, huiłuem zwalił się 
na drzew i  w  ogrodzie Angli­
ka Reginalda Wbite.

Maszyna spłonęła doszczęt­
nie, a z pod je j zgliszcz wyrfo 
by to zwęglone zwłoki hr. Ka­
zimierza l  awookiego.

Drugi samolot, pilotowany 
przez por. Czarkoy skiego, wi 
dziany był również nad Biar 
riiz, lecz szczęśliwie udało 
mu sie wyminąć burzę i odle­
cieć ,w kierunku Hiszpanji. Z 
przyczyn technicznych musiał 
i on jednak lądować przyrnu 
sowo na małem lotnisku fran- 
cuskiem Lagcrd pod Rochel- 
les.

Lądowanie to było jednak 
również nieszczęśliwe, gdyż 
samolot skapotował, łamiąc 
skrzydła i podwozie.

Pilot tego samolotu por. 
Czarkowska uszedł z życiem,

dozme jąc tylko ciężkiej kon­
tuzji.

Ńa wieść o  obu katastro­
fach per. Czarkowski został 
natychmiast aresztowany r pod 
dany badaniom. Zapytany o 
hr. Lasockiego zeznał, że nic 
me wie o istnienia drugiego 
samolotu i nie ma z nim nic 
wspólnego.

Twierdzeniu temu zadały 
jednajc kłam fakty, które po 
siadają doniosłe bu.ucl.si ic po 
lityczne. (Samoloty Fokker 
zakupione z< stały przez fa­
brykę angielską z Hclandji z 
nzakomem p r zeznaczeniem 
ich dla Tnij pasażerskich.

W Apglji ioikonauo w  nich 
koniecznych przeróbek na sa* 
moloty bombowo i sprzedano 
w tajemnicy Hiszpan ji.

Żeby upozorować oryginal­
ny ten przemyt Anglja za­
wiadom i a, że samoloty prze­
znaczone są dla Polski i na 
kartach oznaczyła jako cel 
podróży Katowice. Wszystko 
to okazało się na turalnie 
kłamstwem, gdyż1 Polska daw 
no już wycofała Foąkery z 
obiegu.

Dalsze śledztwo przyniesie 
niewątpliwie sensacyjne szeze 
góły. Podają juz dziś, że po­
zostałe cztery samoloty dotar­
ły szczęśliwie do Hiszpanji i 
że były one pilotowane rów­
nież przez Polaków.

Samochód wpadł na tańczących
Tłum dokonał samosądu na szoferze

PARTŻ (PAT). — W  miejseo 
wości Lorient (dep. Morbihan) 
wpadł w niedzielę samochód 
c iężarowy na grupę tańczących

na ulicy osób, z których 10 od­
niosło ciężkie obrażenia.

Wzburzony tłum dokonał na 
scoferzc samosądu.

Po zamordowaniu msłżoahów
zwłoki obleli naftą i podpalili

Wczoraj w nocy w m. Tulski 
(pow. Żydaczów) nieznani spra 
wcy dokonali bestjalskiego inor 
du ńa osobie mieszkańca tej 
wsi J. Diamanda i jego żony.

Napastnicy; po zamordowa­

niu swych ofiar obleli zwłoki 
naftą i podpalili, Zwłoki ofiai 
napadu znaleziono częściowo 
zwęglone Dom mieszkalny o- 
calai. Władze przystąpiły do e- 
nergicznyeh dochodzeń. Zarzą­
dzono pościg za mordercami.

Angielscy misjonarze w Brazylii
zostali zamordowani, lub uprowadzeni

mO DE JANEIRO (PAT)
Według doniesień pi asy brązy
lijskiej, misjonarze angielskiej 
misji „Fields Mission“ został > 
zamordowan lub uprowadze­
ni w  gląL lasów przez Indjan 
należących d" szczepu Cay- 
apos zamieszkujących dorze­
cze \iagu w prowincji brazy­
lijskiej Para.

Wyprawa, mająca na cela 
odszukanie misjonarzy, któ­
rzy od 8-niiu miesięcy nie da-

100 Chińczyków żywcem pogrzeb.
Straszne skutki huraganu

HONG KONG (PAT.) Ubie­
głej mocy przeszedł nad połud­
niowymi Chinami niezwykle 
silmy huragan, pod -wpływem 
którego nastąpiło obsunięcie 
się ziemi, przy czem przeszło 
100 Ghińczvków zostało żyw­
cem Dogrzebauyek.

Wielki niepokój budzi los 
40 pasażerów brytyjskich pa­

rowca „London", który opu­
szczając port w Hong-Kongu 
osiadł z powodu gwałtownej 
burzy, na mieliźnie

Ze wszystkich stron połud­
niowych Chin donoszą o licz­
nych zabitych i rannych oraz 
o olbrzym ich szkodach,-wy- 
rządzonych pnzeiz huragan.

Sprytne oszustwo na tle Hiszpanii
BERLIN (PAT). -  „Frank­

furter Zedtung”  donosi o wykry 
ciu niezwykle zręcznego oszu­
stwa. Niejaka 1 erosa FI., lat 28, 
spekulując na uczuciach reli­
gijnych katolików, rozjeżdżała 
po cal tcli iNiiuiuezt th. zbierając

pieni idze na rzekomą akcję 
pomocy dla katolików w Hisz­
panji i dla misjonarzy.

Oszustka wyłudziła w ten 
sposób aż 30.000 maiek. Oszust 
kę aresztowane*

wali znaku życia, znalazła tyl­
ko poszarpane ubrania i list 
jednego z misjonarzy, w któ­
rym pisze on. że można ich u- 
ważać za straconych.

Czytajcie N. Sportowca

W związku z Jeneszami Pol 
skiej Agencji Telegraficznej z 
Paryża w  sprawi 3 katastrofy 
we Francji dwóch samolotów 
„Fokker” , pilotowanych przez 
obywateli polskich —  Polska 
Agencja Telegraficzna może 
stwierdzić na j odsławie autory 
tatywnych informacyj, że czyn 
niki urzędowe polskie wcale o 
tej prywatnej inicjatywie nie 
były poinformowane.

G !  E Ł K I  A 1
p ł e « r ł ę ź i i a

Na .wczorajszym zeb.ania giełdy 
walutowo - dew.zowej w Warszawie 
iondepcja h /la  t trz-miana, przy ooro 
tach ni»twieikich.

Bani polski pło^tfl aa -dolary ame- 
^Kaó^l ;ie 5,3  ̂,5Q, .Lanaćy-jakie 5.28,50 
franki iran^asLie 34,91, szwajcarskie 
172,78, belgi belgijskie 89.53 fiu ty  an 
g ie ls fe  26.63, floreny holende skie 
359.90, guldeny gdańskie 99.80, koro­
ny czeskie 19.70, duńskie 118.75, nor­
weskie 153.60, szwedzkie 137,10; liry 
włoskie 74.50, szylingi austrjackic 90, 
marki fińskie 11.60. marki niemieckie 
133, w srebrze 144.

Dla akcyj tendencja była słabsza, 
przy obrotach ograniczonych.

Dla papierów procentowych ten­
dencja Łyla niejednolita, przy więk­
szych obrotach 7 proc. stabilizacyj­
ną. 5 proc. kouwersyjną i 4 i pół 
proc. listami ziemskiemi.

Egzekucje na arenie walki byków
osób roztfrz&teno w Babojoz

ELYAS (PAT) S|Q-3<)j#ii<ry
korespondent Ha trasa donosi, 
że masowe egzekucja w Bada 
joz trwają.

Wśród rozstrzelanych znajdu 
je się wielu oficerów i żołnie­
rzy, którzy broaili miasta 
przed powstańcami.

Rozstrzelano również lużą 
liczbę ludności cywilnej. Egze­
kucje odbywają się na arenie 
walki byków. Dotychczas roz 
strzelano około 1.500 osób.

GIBRALTAR, (Pa T). ~  Ko 
respondent PAT-a donosi, że 
toczą ®ię obecnie zacięte wal­
ki o Malagę. Część miasta ma 
się już znajdować w  ręku 
powstańców. W obronie Małe. 
gi bierze czynny udział flota 
rządową.

Do La Linea przybyły no­

sem Tjąm.sponty w* 
skich.

Były komendant Grenady 
gen. Gampiiijs został wczoiaj 
przez powstańców rozstrzela­
ny pod zarzutem zdrady.

MADRYT, (PAT). — Wczo­
raj o godz. 5.30 rano zos iali 
rozstrzelani gen. Faujul i płk. 
Quintana, którzy byli skaza­
ni na śmiere przez tryb"nał 
wojskowy za udział w  pow­
staniu w koszarach Monta­
na.

GIBRALTAR (PAT). Ofi­
cjalnie donoszą o dezercji 
dwóch marynarzy angielskich, 
która nastąpiła wczoraj wie­
czorem z pancernika „Queen 
Elizabeth” . Obr j  marynarze 
popłynęli w kierunku br 
hiszpańskiego.

irzegu

Wyspa, opanowana przez pty
Niezwykle odkrycie francuskiego żaglowca

Francuska żaglowiec, kióry 
wracał z Mozambiki, zauwa­
żył na brzegu małej wysepki 
Juan de Newa, lecącej na za­
chód od Modugaskriru, łódź 
ratunkową W przekonam i u, 
że na wyspie tej znajdują się 
jacyś rozbitkowie, kaioatan ża­
glowca polecił udać się 1 ilky. 
członkom załogi na ląd. Gdy 
łódź dobijała do brzegu zau­
ważyli psa, który ich bardzo 
dokładnie obserwował. Po 
chwili zleciała się gromada 20 
psów i zajęła wrogą postawę

WYZNACZENIE T ĴRMINU 
CIĄGNIENIE PREM1J POŻYCZKI 

INWESTYCYJNEJ
Delegatura Pożyczki Inweetycyj- 

nej wyznaczyła termin ciągnienia 
pierwszej serji Pożyczki. L °s0' v£l" 
nie premji 1-szej serji Pożyczki od­
będzie się w Ministerstwie Skarbu w 
dniu 5 września. Wylosowana bę­
dzie ogólna ilość premji n  «umę 
1.800.000 zł., w tern premja 500.000 zł. 
i 100.000 zł.

wobec przybyszów. Załoga nie 
posiadała b-ooii wobec tego 
wycofała się szybko zpowro- 
łenL

Wyspa juan de Newa była 
kiedyś ułub.ocem miejscem 
dla połowu ryb. Różo i ludzie 
przywozili ze sobą psy, które 
tam pozostały. Od szeregu lat 
na wyspę tę ntot nie przyjeż­
dża. Teraz wyspa jest opano­
wana całkom rieie przez psy. 
Żyjąc zdała od ludzi odzwy­
czaiły się od szczekania ł zu­
pełnie zdziczały. Dawni przy­
jaciele j towarzysze ludzi za­
mieniły się na zdecydowa­
nych wrogów.

Kupoir p o rad y 
praw nej

Krwawy dramat w hotelu
Z a b ił ry w a la  I o d d ał się w  ręce policji

Ki.notechnik z kina „Capi- 
tol” przy ul. Marszałkowskiej 
w V. yrszawie 24-lMni Stańir 
sław Górski, syn dozorcy do­
mu, miał przyjaciółkę, 19-let- 
nią Heleuę .Więękównę (Piu­
sa 50).

Jednocześnie Więckówna u- 
Irzyinywała blilszą znajo­
mość z kolegą Górskiego, 
25-lefnim Mikołajear Lenar- 
dem (Piusa 33).

W ostatnich czasach panna 
sprzyjała więcej Lenardowi, 
niż Górskiemu. Ten postano­
wił przeto usunąć rywala z 
drogi.

Gnegdej wieczorem Górski 
w towarzystwe przyjaciółki 
pa-zybyl do hotelu Podlaskie­
go przy ulicy Nowogroidzkiej 
15. AYIedizial o tern Lemcrd i

niebawem przybył tgin tak­
że.

Rozpoczęła się libacja we 
troje. Wypito przytem wiele 
wódki. Lena/rd był robotni­
kiem, zatrudnionym na robo­
tach publicznych Funduszu 
Pracy. Po pewnym czasie Gór 
ski opuścił hotel, zostawiając 
Lema rda z Więckówną.

Wczoraj po południa G 5r- 
sJci wrócił do hotelu uzbrojo­
ny w* nóż. Gdy zapukał do po­
koju, drzwi otworzyła mu 
Więckówna. Górski w tej sa­
mej chwili odepchnął kobietę 
i wtargnąwszy ao poko ju  rzu­
cił się na Lenarda. Zadał mil 
urzy rany kłute nożem.

W tej samej chwili Więc­
kówna pośpieszyła na ratunek- 
kochanKw,. Górski i .io,i zadał 
ranę. w piersi.

Ran1 ona Więckówna wybie­
gła na korytarz, brocząc 
kirwią. Wszczęła alarm. Nad­
biegł numerowy Stanisław 
Slemieuski, któremu Górski 
oddał nóż mówiąc:

„Zabiłem rywala”
Górski po zbrodni pozostał 

w pokcju, coetkając na przy­
bycie policji.

Wezwano Pogotowie Raiun 
kowe IdLarz jednak atvder- 
dzil śmierć Lenarda.

Ranioną leUkc Więckównę 
po opatrunku poizostawiono 
na miejscu, a nastopme odpro­
wadzono dla zbadania do ko- 
misarjatu policji.

Górskiego airesatowiano. 
Zwłoki zabitego pozostały na 
m t o j s c u  do czasił przybycia 

'władz sądcn/o-śledozych.
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N ę d z a  ściel? się w z d ł u ż  s z a s y
irsrócf roliolifilróu/ na sezonowych robotach Funduszu Pracy

Na terenie województwa 
łódzkiego robotnicy, zatrudnię 
ni na robotach sezonowych 
Funduszu Pracy, czynią stara­
nia o podwyższenie zarobków 
oraz o pełnoiygodniowe za­
trudnienie.

.Wprawdzie już przy rozpo 
czynaniu robót czynione by­
ły  próby zdobycia lepszych 
warunków, ale skończyły się 
one niepowodzeniem ze wzglę 
dów zupełnie zrozumiałych.

Wyniszczeni, wygłodzeni, 
pozbawieni wszelkich środ­
ków do życia bezrobotni, na 
pierwszą wieść o możliwości 
zarobienia kilku groszy nie 
dali się zachęcić do walki, 
lecz porwali za łopaty i bez 
szemrania odmaszerowali do 
wyznaczonych im drużyn ro­
boczych.

Nie zwracali wówczas u- 
Wagi na to, że stawki są nis­
kie, że pracuje się tylko przez 
trzy dni w  tygodniu i, że po 
skończeniu sezonu nowe wid­
mo głodu zajrzy im do oczu, 
gdyż kwestja zapomóg nie 
jest należycie uregulowana.

Teraz dopiero, gdy żołądek 
jako tako został zaspokojony 
głodowemi dawkami i zaczy­
na się dopominać „o więcej" 
— występują z żądaniami, 
których los w żadnym wypad 
ku przewidzieć się nie da. 

BEZ WIDOKÓW 
POWODZENIA 

Gdyby nawet wojewTódzki 
Fundusz Pracy w uznaniu 
specjalnie trudnych warun­
ków* lokalnych przyznał im 
projektowaną podwyżkę sta­
wek dziennych do złotych 4. 
to przecież , mowy niema o 
tem, żeby móc zatrudnić ich 
przez cale sześć dni w  tygod­
niu, gdyż brak -odpowiednich 
funduszów silniejszy się oka­
że ponad wszelkie, najlepsze 
nawet chęci.

Odwiedzamy właśnie jedną 
z wielkich grup roboczych, 

liczącą około trzystu ludzi i 
zatrudnioną przez Fundusz 
Pracy. Pracują od szeregu 
miesięcy przy budowie drogi 
w powiecie piotrkowskim.

Działanie promieni słonecz 
nych wyrysowało na obli­
czach icn jeszcze jaskrawiej 
nędzę i wyniszczenie. Z ko­
ścistych twarzy spoglądają 
tyiko oczy głębokie, oczy za­
słonięte nieuchwytną w naz­
wie mglą rezygnacji i zniechę 
cenią. Wszyscy skupili się w 
przydrożnym rowie, zaro­
słym trawą i z butelek piją 
bronzową ciecz w niektórych 
tylko wypadkach zabarwioną 
mlekiem.

TRAGICZNA „WIEŻA 
BABEL“

Jesteśmy w środku koliiska 
ludzkiego, które czuje się 
skrzywdzone Warunkami i 
Wysuwa rękę „po więcej".

Niema tu chyba takiego za­
rodu, któryby nie był repre- 
^^oiowamy. Każdy chwycił 
^  szpadel, gdy głód za jrzał 

OCzy> każdy zapomniał o 
*J1IQ Zwodzie, gdy nędza po 
Sm zawody zmieniać.

aegamiŁarT Klu to jestemistrzem — mowi nam 
' Cẑ °w iek o głowie

ko t e J S T t S  siw}izn • r tył_. człowiek ze- 
_ l - - a P®yl Ale co robić, co
PODARKI*? ^ ana?L- PODATKI 1 POSTĘP NĘDZY

“ 4 SU kilku minut roz- 
uwa się obraz ponury i prze 

nazający.
-  Miałem swój własny in­

teres w  Sulejowie pod Piotr­
kowem. Bogaty to bardzo 
sklep nie był, bo i któż się 
fcan w  Sulejowie stroił w  k le j

noty? Było jednak trochę 
pierścionków, trochę zegar­
ków, ale przedewszystkiem 
była praca. Przeróbek dużo, 
napraw dużo i jakoś się ży- 
ło.

Przez parę lat siedziałem na 
praktyce w Niemczech, to też 
na robocie dobrze się znałem 
i klientelę miałem. Ale jak 
przyszły podatki, potem, jak 
przyszła nędza ogólna, w któ 
rej ludzie woleli unierucho­
mić zegarek wartości 80 zło­
tych, żeby tylko 2 złotych na 
reparację nie wydać, trzeba 
było interes zamknąć,. A po­
tem to pan wie: Do pracy
trudno, tem bardziej starsze­
mu człowiekowi.

Długo jeszcze snuje się opo 
wieść mistrza zegarmistrzow­
skiego, przedstawiciela jedne 
go z „wyższego gatunku' rze­
miosł, ale nic tak nie zdoła 
zilustrować przerażającej 
prawdy tej opowieści, jak zni 
szczone i popękane ręce ze­
garmistrza, chwytające nie­
wprawnym ruchem za łopa-

IsŻYJĘ, PRUJĘ I NICUJĘ!"
Inny z robotników jest 

krawcem. Chwytał się już

dróg różnych, ale wszystkie 
zawiodły.

— Przez trzy miesiące cho­
dziłem poprostu po podwór­
kach i wykrzykiwałem, że za 
grosze naprawiam stare ubra­
nia, przyjmuję do przeróbek 
i szyję nowe. Chciałem tylko 
za samo życie. Ale pogor­
szyłem sobie. Ci, którzy 
chcieli szyć, lub przerabiać, 
stracili zaufanie do rzemieśl­
nika, który chodzi po podwór 
kacb. Poszedłem więc na o- 
statnie podwórko: Do Fundu­
szu Pracy! I tu Bogu dzięki, 
dostałem chociaż ten szpa­
del...

Ale jest oto i trzeei „sezo- 
nowiec", bijący dotychczaso­
wych rekordową n iewłaści- 
wością człowieka na niewła- 
ściwem miejscu. Boi się wi­
docznie pytań reporterskich, 
bo znika z grupy współtowa- 
rzyszów pracy.

Młody jeszcze człowiek o 
inteligentnych rysach, z pas­
mem siwych włosów na pra­
wej skroni.

SMUTNY APLIKANT
— Pan chyba nie jest zawo 

dowym robotniki em ziem­

nym? — zapytujemy, zacho­
dząc go znienacka gdy spo­
czął pod rozłożystą gruszą.

— Jestem właściwie apli­
kantem w  tym zawodzie! — 
odpowiada — początkującym 
mi.strzem od szpadla.

— A jaki jest pański wła­
ściwy zawróci?

— .Wolałbym o tem nie mó 
wić — odpowiada z tragicz­
nym uśmiechem. — Pan wie... 
to nie są rzeczy przyjemne. 
Skoro jednak uważałby pan 
to za dobry materjał informa 
cyjny?... Jestem... nauczycie­
lem!

Pauza. Przykra pauza, jaką 
odczuwa się tylko w chwi­
lach zawiadomienia o śmier­
ci kogoś z najbliższych. Jest 
nauczycielem. Kończył semi- 
narjum, dwa tygodnie nie ja ­
dał obiadów, żeby sobie uskła 
dać na skrzypce, bo potrzeb­
ne były jako pomoc nauko­
wa, przez kilka lat dręczono 
go egzaminami, nie sypiał po 
nocach, żeby wykuć zadania 
z pożyczonych lod  kolegów 
podręczników, z trwogą szedł 
na ostatni egzamin... a teraz 
dali mu w  nagrodę łopatę i

pozwolili przez trzy dni w  t j  
godniu pracować przy bud<V 
wie szosy.

TO JEST WŁAŚNIE 
BOLESNE!

Kiwa wymownie głowa ma- 
ozyci el-robotn ik, kiwamy i my 
wymownie głową i tylko przy 
smuinem uścisku jego odci­
skami znaczonej ręki, słyszy­
my:

— To, że się pracuje przy 
szpadlu nie jest takie bolesnej 
p rzeciwnie, widzi się perspek­
tywę kilku złotych przy w y­
płacie. Bolesne jest tylko to, 
że czytałem kiedyś w  gazecie, 
iż w jednej ze szkół w łom- 
żyńslciem doniedawaa jeszcze' 
uczyła nauczycielka, która 
nie miała ukończone j szkoły 
powszechnej!...

Prawą stroną szosy odjeż­
dża się do miasta. Auto jedzie 
wolno, bo droga wszędzie po­
zrywana d znaczona tarczami 
ostrzegawczemi. Jedzie się' 
wolno i tylko w zakurzonej{ 
szybie znaczy się w oddali syl­
wetka nauczyciela, przygar­
bionego ze szpadlem nad za- 
skrzepłemi po deszczu gruda-’ 
mi ziemi.

C z g P o J s c e  m o ż e  w o j n o ?

Nakarmił g odnych -  naprawić krzywdę
1. Czy PoSsce może grozić wojna?
2. Na czyją pomoc możemy liczyć?
3. W razie wybuchu wojny europejskiej 

jak.e stanowisko powinna zająć Polska?
4. Jakie państwo, zdaniem Twojem, wojnę 

rozpocznie?
5. W jaki sposób Polska może uniknąć wojny?
6. Co każdy z nas winien uczynić dla wzmo­

cnienia pogotowia wojennego Polski?
„Metalowiec z Warszawy"

nadsyła następujące odpowie­
dzi ankietowe:

Niema już chyba w Polsce czło­
wieka, któryby się nie liczył z moż 
liwością nowej wojny i to wojny 
najcięższej z tych, jakie znamy.

Szczęście nasze, jeśli ta wojna na­
stąpi za ki.ka lat, ale nastąpić mu­
si, bo cały świat się do niej przy­
gotowuje.

Niemcy za bardzo nabrali smaku 
do niespodziewanych wypadów, że­
by mieli zrezygnować ze zdobyczy.

Najsmutniejsze jest jednak to, ze 
Polska nie może uczyć na niczyją 
pomoc w tej nowej wojnie. Pomoc 
nasza, to nasze irLotnicze ręce, io 
nasze, własne, po'skie siły.

Francja jest dla nas wielkim 
pizyjacielem , ale i Francji, ma swo 
ją  dyplomację, która nie pozwoli 
je j na narażanie własnych intere­
sów przez nadstawianie piersi za 
naszą sprawę.

Mnie się zdaje, że lepszy jest 
drąg w rękn unszego robotnika i 
chłopa, niż karabin maszynowy w 
ręku któregokolwiek z naszych

sprzymierzeńców.
I właśnie z tem powinien się naj­

więcej Jiczyć nasz Rząd.
Tak, jak inne państwa, nie będą 

nadstawiać za nas karku, tak i my 
powinniśmy nie mieszać się dtf wo­
jen innyc.b narodów.

Neutralne stanowisko we wszyst­
kich zatargach powinien zajmować 
rząd nasz, a w kraju sposobić wszy 
stko do obrony.

Jeśli mamy wszyscy w razie po­
trzeby chwycić za broń i jeśli ma 
panować jedność, to tak trzeba ro­
bić, żebyśmy się wszyscy Polacy 
kochali i żebyśmy nie widzieli w 
nikim naszego wroga.

W  tej sprawie jest jednak naj­
więcej do zrobienia. Rząd musi 
nakarmić głodnych i wziąć w obro­
nę skrzywdzonych. Robotnik i bez­
robotny, nazywany często „komu- 
nistą'', będzie najlepszym patrjotą 
polskim i nie da rnszyć sw ojej zie­
mi, krew za nią odda i życie, jeśli 
nie będzie się jego krzywdą tu­
czył wyzyskiwacz, uważany najeżę 
ściej za dobrego obywatela, bo ze 
swyc-.h stutysięcznych dochodów dal 
złotówkę na cele państwowe.

Po sto tysiycy
dla Ł o ili, Częstochowy i Płocka
W dnin 17 b. m. zakończyło się 

ciągnienie trzeciej klasy trzydzie­
stej szóstej Loterji Państwowej. 
Trzy główne wygrane po sto tysię­
cy złotych każda padły tym razem 
w trzech miastach prowincjonal­
nych, przyczem fortuna była szcze­
gólnie krskawa dla tych, o których 
długo zapominała.

Tak więc np. śród właścicieli po­
szczególnych ćwiartek nr.-u 54355 
znajdują się pp. I. Forber, robot­
nik, którego obecne zarobki wyno­
szą 3 zł. dziennie, oraz Józef Wła- 
siak bezrobotny — obydwaj za­
mieszkali w Częstochowie. Dwie 
ćwiartki n-ru 180133 stanowią włas 
ność pań: Heleny K., pracownicy 
domowej i Stefanji R., nauczyciel- 
ki.

Trzecia setka tysięcy padła na 
_ nr. 4T843, którego właścicielami są 
'mieszkańcy, Łodzią

.Niedługo, bo już 9-go września 
gozpocznie się ciągnienie czwartej 
klasy. Jaz wiadomo główna wygra 
na tej klasy wynosi miljon zło­
tych, ale pozatem — nie licząc po­
mniejszych, są jeszcze następujące 
wielkie wygrane: trzy po sto ty­
sięcy zł., cztery po siedemdziesiąt 
pięć tysięcy zl„ dziewięć po pięć­
dziesiąt tysięcy złotych, siedemna­
ście stałych wygranych dziennych 
po dwadzieścia pięć tysięcy złotych 
i t. d.

Przy sposobności przypominamy, 
żc 27 b. m. odbędzie się dodatkowe 
ciągnienie powakacyjne z pośród 
tych numerów losów, które pozo­
stały w kole po zakończeniu ciąg­
nienia czwartej klasy trzydziestej 
piątej Loterji i którym w tem ciąg­
nieniu nie przyznano wygranych 
seryjnych.

Dla wzmocnienia naszego pogoto 
wia wojennego każdy z nas powi­
nien ponieść ofiarę. Dotychczas 
największe zrozumiecie wykazali 
niestety tylko najbiedniejsi.

Robotnikom fabryki karabinów 
też się nie przelewa, ale dali prze­
cież naszemu Wodzowi panu Gene­
rałowi śmigłemu "sto  karabinów. 
A co dali kapitaliści?

Jeśli sami się do tego nie poczu­
wają, to rząd powinien ich nau­
czyć ukochania O jczyzny i spoko­
ju  i zajrzeć do ich portfeli.

Mojem zdaniem, najlepiejby by­
ło, gdyby rząd wydał dekret, naka­
zujący oddawać 10 procent z do­
chodu na cele zbrojeń wszystkim, 
tym, którzy zarabiają ponad dwa 
tysiące złotych na miesiąc.

Myślę, że im się to opłaci, bo im 
potężniejsza będzie nasza armja, 
tem pewniejsze będą ich pieniądze 
w bankach.

Jeśli wojsko będzie dobrze w ypo 
sażone, armja potężna, a robotnik 
będzie miał pracę i jaki taki za nią 
zarobek, to spokojnie będziemy mo­
gli spać. Polska będzie potężna, 
jak żadne państwo na świecie, bo 
nikt nain chyba nie ujmie tego, że 
umiemy kochać wolność.

Kraj niewolników nie wydaje ta­
kich ludzi, jak Nasz Wielki Mar­
szalek Piłsudski, jak Okrzeja, jak' 
Traugutt, jak  Montwill-Mirecki. Mu 
simy tylko mieć jako tako w żo 
lądku, żeby nam nie burczało.

W numerze jutrzejszym za­
mieścimy dalszy ciąg ankiety.

Szef rumuńskiego Sztabu General.
przybędzie wkrótce do Polski

Jak się dowiadujemy, w nie 
długim czasie oczekiwany 
jest w  Warszawrie szef Sztabu 
Generalnego Armji Rumuń- 

gen. Samsonovici.

Po przeszło 2-letmiej przer­
wie będzie to pierwsze spot­
kanie naczelnych przedstawi­
cieli Armji Polskiej z szefem 
Sztabu Generalnego sprzymie 
rzoT icj armji rumuńskiej.

Sukces polskich konstruktorów
Jedno z mocarstw europej­

skich, rozporządzające potęż­
ną flotą powietrzną, zwróci­
ło się do polskich konstruk­
torów reprezentujących • fir­
mę „inż. W. Świątecki“ w Lu­
blinie, z propozycją zaopa­
trzenia aparatów bombardu­
jących ty pewien sprzęt uzbro 
jeniowy polskiej konstruk­
cji.

Oferta obcego mocarstwa 
wpłynęła po doświadczeniach

poczynionych z aparatami 
bombardującemi w czasie o- 
statnieb wydarzeń wojen­
nych.

Jak nas informują, kon­
struktorzy polscy dokonali je  
szcze w 1929 roku pionierskie 
go eksportu zbudowanego 
przez siebie sprzętu uzbroje­
niowego dla lotnictwa Bom­
bardującego do Rumunji i 
nych krajów europejskich.

Nowa spółdzielnia zdrowia na wti
VV Sochaczewie pod War­

szawą powstaje druga w Pol­
sce spółdzielnia zdrowia na 
wsi. Pierwsza tego rodzaju 
spółdzielnia na ziemiach poi* 
skich powstała przed jakimś 
czasem we wsi Markowa  ̂w 
pow. przeworskim i rozwija 
się pomyślnie ku zadowoleniu 
ludności wiejskiej.

Kasa Stefczyka przeznaczy 
la na fundusz zakładowy dla 
spółdzielni zdrowia yr powie­

cie sochaczewskim 15 tysięcy 
złotych.

H u m o r ,
W RESTAURACJI.

— Panie, chciałbym dzisia; 
dostać coś, czego jeszcze nigd} 
nic miałem.

— O to doskonale się skład; 
— odpow iada kelner — dzisia 
w karcie jest mózg.



Kobieta % praanic
m i ł o k c i . . ;

Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego mężczyznę

Danusia zwróuła się do siwego zbawcy, poda­
jąc mu dłoń i teraz dopiero mu się przyjrzała po 
raz pierwszy.

Jeżeli to l>ył robotnik, to w  każdym razie jtiż 
o& .awna chyba bezrobotny, bo był cały w łach-
majbacL.

Miał na sobie p-tszanpamą kurtkę, tak Jałece 
Wypłowiałą na słom a i deszczu, że trudn-rby się 
domyśleć, jakiego ■właściwie była kiedyś koloru. 
Ponieważ amoki cały więc kurtka ta przykleiła 
się doń, jak koszula, ukazując ciało wychudłe, jak 
szkielet.

Czy miał wogółe jaką koS2 ule? Trudir r to by­
ło stwierdzić. Owsżeńl z pod kurtki widać było 
jakieś szmaty. Były’  to. zapewne^, resztki czegoś, 
co mogło być kiedyś koszulą.

Zastanawiała jedynie twarz. Była bardzo v y -  
mi zerowana i wychudła, ale j« dnak szlachetna i 
regularna w  rysach.

Czoło byk# w yw kie i  Jaisne. świadczące o inte­
ligencji te go człowieka. Był to starszy już męż­
czyzna o  włosocn szpakowatych- miejscami nawet 
siwych. Oazy były pełne dobroci, miekiedj 5 nich 
zaś wyczytać nu »żne było pokorną prośbę, taką 
mniej w ięcej, jaką się spotyka w  oczach żebra­
ków.

Danusia teraz dopiero przekonała silę, z  jakim 
biedakiem ma d< czynienia. Zlitowała się j-m ni*u 
serdecznie i  rzekła:

i— Ale widzę, że pan okropnie przemoknięty 
I wyglądu pan znacznie bardziej na niedomaga­
jącego, niż ja.

Rzeczywiście niezna jemy, przemoczony i zzięb­
nięty, trząsł się na calem ciele.

— Zaprowadzę pana do kuchni —1 rzekła Da­
nusia — tam pan będzie mógł sobie wysuszyć 
ubranie, bo przecież niepodobna w  takim utanie 
iść dalej. I zimno panu musi być, eo?

1— Zimno i  — powtórzył przybysz ze smutnym 
uśmiechem — a tak... zimno mi trochę. Alc~. sko­
ro już panienka jest taka dobra, że mną raczyła 
&ie zająć, to dokucza mi mięty le chłód. ile... głód... 
.Od paru dni ric w  ustach nie mianem.. Wprost 
umieram <z głodu...

— Z głodu? O, Boże! Słyszycie, Franciszku? 
Zajmijcież się prędzej tym nieszczęsnym człowie­
kiem! Niech hranoaako wa natychmiast da mu jas­

kiej ciepłej strawy. Zan az op-ow iem o  wszystłciem 
Izie ~ Ale^. podajcie mi rękę, bo trudno mi je ­
szcze stąpać na bolącą nogę.

Kazała odprowadzić się tylko do gadka. Dalej 
ni© chciała. Obawiała się, że wiidok je j, podtrzy­
ma v. anej pa - d« I rwrrciszka., może Izebanizo pi 
razić.

Ledwo wszakże uczyniła idwa irzy kroki 
sama, gdy ból etras śliwy przeszył ją  2 taką siłą, że 
tylko jęknęła głucho i padła zemdlona.

Na szczęści"; Franciszek nie zdołał jeszcze 
odejść, zawołał więc na pokojową, *by zbudziła 
natychmiast pań? twa. o ile już śpią.

Tymczasem zbiegła się reszta służby, obudzo­
na nagłym a niespod #, 'ewr nvm hałasem.

' idy ktoś ze i łużby przybiegł do Wiśniewskie­
go, aby mu powiedzieć, 00 się siało, Wiśniewski 
jdwo temu dawa' więrę. Wołał:

-  Co? To chyba niemożliwe? Panna Danusia 
zemdlała?

— Tek jest. MwSieła widocznie podczas burzy 
by* w lesae. Przyprowadził ją  tft jakiś stary że­
brak. Ledwo weszła na ganek, jak  padia nie­
przytomna.

Tymczasem nadbiegła tu również Iza Wiśniew­
ski zawołał:

— Cóż je j  sfę stało? Czy ntót nie wiesz?, Jak 
myślisz?

Iza nie odpowiedziała ani jtowa Przybiegła 
tu tylko, ponieważ myślała, że Danusię już tu

Erzyniesdono. Gdy się okazało, że jeszcze nie, po­
legła czem prędzej aa grnek.

Wiśniewski pośpieszył za nią.
Tymczasem tam już pokojowa klęczała nad 

Danusię, skrapiając je j  skronie wodą kolońską.

D ziś  w s zy s c y  c zy ta ją

NOWEGO SPORTOWCA
C e n a  i  O  g r o s%y

— Trzeba panienkę natychmiast zanieść do jej 
pokoju! — -awołał Wiśniewski. — Franciszek z 
Kazimierzem mech ją  ostrożnie podmjsą i położą 
tam na łóżko.

Poprosił !zę, aby po o zła za nimi, ale Iza nit 
usłuchała. Była jakby skamieniała. Twarz jej 
pokryła śmiertelna bladość.

Jakiż był powód tego przerażenia?
Czy to, że Danusia zemdlała? Więc czemuż 

nie pobiegła za nią? Czemu z trwała tu, jakby się 
z miejsca ruiszyć nie mogła? Dlaczego je j błędny 
wzrok podążał w  innym zupełnie kierunku?

Spoglądała bowiem oczyma, w  których odma­
lowywał się przeraźliwy igk wcbec owego nie­
znajomego przybysza w łachmanacu. Ten zaś 
tymczasem stał zboku cichy, potulny i nieśmiały, 
jakby w  oczekiwaniu na przyrzeczony mu przez 
Danusię pi sitek. Zanim zemdlała, wyraźnie wszal 
nakazała, aby go nakarmiono.- Może jednak więc 
ktoś sobie o  mim przypomni ?

Ponieważ każdy, kto nadbiegał, przynosił ze 
sobą latarkę lut świecę, na ganku był > tera- naj­
zupełniej jasno. Widać więc było owego żebraka 
neitiokładniei w  całej jego nędzy.

Iza wreszcie na chwilę jakby wyszła ze swego 
otępienia. Ale wciąż jeszcze nie pobiegła do Da­
nusi. Cofnęła się tylko w  cień i stamtąd w dal­
szym ciągu bacznie się pi zypatrywala nieznajo­
memu osobnikowi, bacznie go lustrując.

Wreszcie wybełkotała sama do siebie:
— Nie, we... to nieraożowe! Skąd mi nawet 

takie myśli do głowi* przychodzą?
Raz jeszcze wpiła w  niego wzrok i powtórnie 

starała się otrząsnąć od strasz1 iwego prz; widzen;a, 
wmawiając w  siebie coraz uparciej:

— Niie, nifcL to jednak niemożliwe!.. To by­
łoby zbyt okropne! Zbyt straszne!

Wiśniewski był tern wszystkiem niemałe prze­
jęty. Bardziej, niż zemdlenie Dadusi, przeraziło 
go dziwne .zachowanie się izy. Wyczul w  tern coś 
niezwykłego.

Nie odzywał stę wszakże ani słówkiem, czeka­
jąc aż Iza pienrsza coś powie, aby się potem dc 
tego przystosować.

Tymczareau dozorcę j- {szoferem nieśli ostrożnie 
Danusię po schodach na górę do je j puk, >ju

Towarzyszyły im pokojowa i  kucharka, przy­
świecając latarkami.

Gdy cała służba wysziu, Iza mrugnęła na Wiś­
niewskiego. Kazria mu do sieb le podejść, a gdy 
już był zupełnie blisko, szepnęła:

—• Temu— człowiekowi— trzeba dać jeść... 
I wszystko, co mu trzeba— Wszystko. Słyszy 
pan? Wszystko, czego tylko zażąda... Ale naj­
ważniejsza .-zecz to wypytać go, >skąd przybył 
i kim jest. Bardzo szczegółowo. Bo to rzecz nie­
bywałe ważna. Muszę mieć o nim wszystkie wia­
domości — dodała, wpatrując się w przybyłegc 
z wziastającem przerażeniem.

— Cc £ O tym żebraku?
— Tak jest. .O. nim!.. Czekam nc to z nie- 

cierpliwością—
i )a l«jy  ciąg Jutro.

ANIEL BACHRACH

Siadami przestępów
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

Znartwydrarsteły nieboszczyk
X.

Kazałem sprowadzić z aresz­
tu zatrzyma nego aa stacji przy 
odbiorze towaru. Byi 10, juk 
eię okazało, znany gracz kar­
ciany nie jaki Morgenwatełn 
(nazwisko, jak i wszystkie 
inne zmieniane).

— No i cóż, panie Morgen- 
sztern, — zapytałem, — prze­
rzucił się pan teraz na karaty 
1 paserstwo? — tego się po
panu nie spod ziewatam 1 uwa­
żałem para zawsze za , solid­
nego1' szulera.

— Panie komisarzu, jak 
pragnę wolności, padłem ofia­
rą i jestem Bogu ducha wu- 
aien.

— A skąd pan ma ten Kat 
pr zew azowy ?

— Kupiłem go od jednego 
bubka na grze za osiem milje­
nów marek. Zgrał się i móv Ił 
mi, że kupił towar w Białym- 
stoku i pokazał mi rachunek 
na 12 mil jonów od firmy, ii 
towar jest zapłacony, więc 
chciałem zarobić i dałem mm 
za list ten przeszło o? iem mil- 
jonów marek?

Aczkolwiek byłem pewny,

że mówi prawdę, postanowi­
łem go nastroszyć, by, o le 
coś wie więcej, móc od niego 
v yóm tić, to też odpowiedzia­
łem:

— Chyba tuc ma mnie pan 
za takiego frajera i myśli, że 
uwienzę w te bujdy. Pan sta­
ry kozak dał nieznajomemu 
z ł  list przewozowy osiem mil 
jenów marek?

— Jeżeli pan komisarz nie 
wierzy, to mogę przedstawić 
kilku świadków, którym rów­
nież proponował kupno ale 
nikt z nich nie miał gotówki.

— Gdzie go pan poznał ?
j—i Pow ledziałem przecież 

panu komisarzowi, że na grze.
— U kosro? — pytałem da­

lej.
— Tego panu nie powiem. 

Jestem stary kozak i nie mo­
że pan ode mnie żądać, żebym 
„/zakapował* (zdradził) „meli­
nę* (zakonspirowane miesz­
kanie).

— Czy widział go pan po 
raz pierwszy na grze?

— Ale gdzież tam, znam go 
już przeszło roli i widywałem 
30 w  różnych „ąneliuacb*'.

Przychodził czasem na grę z 
jakąś fajną dziewczyną, która 
też ciągnęła do piątki (gra w 
baccarat), że aż miło by > pa­
trzeć.

W tej chwali przypo­
mniałem sobie, skąd Wiśniew­
ska wydała mi się znajoma. 
Otóż niecpełna rok przedtem 
nakryłem przy ulicy Nowo­
grodzkiej tajny dom gry i tam 
ją  też spotkałem. Wobec tego, 
że giacze po wylegitymowa­
niu zostali zwolnieni, zapo­
mniałem .zupełnie o tej spra­
wie,. Widocznie Wi gniewska, 
widząc mnie w banku w Bia­
łymstoku, poznała mnie rów­
nież.

— Czy posna pan tego oso­
bnika z foitiografji?

— Al< iż naturalnie — odpo­
wiedział.

Pokazałem nru foiografję 
Dobrzańskiego i Morgensztern 
bez chwili namysłu go po­
znał. Po porozumieniu się z 
naczelnikiem i po spisaniu 
protokółu zwolniłem go z a- 
resziu.

Zamiera ałem już w yjść z 
biura, gdy zameldowano mi 
dwie panie. Kazrłem je pro­
sić do gabinetu. Były to mat­
ka i siostra Dobrzańskiego. 
Widocznie wierzyły w samo­
bójstwo syna i braia, gdyż 
za w a ; yłnm. że rozpacz ich 
nie była udani

— Czy mój syn popełnił ja­
kieś przesiępstwo f  — zapyta­
ła Dobrzańska.

— Kto panią skierował ” do 
mnie? — zepyUłcm.

— W kamisoT jac ie powie­
dziano mii, że poa kemise rz 
kazał sob’'e odesłać jego mary 
narkę % dokumentami i kaza­
no mi zwrócić się do pana po 
informacje.

B; łem -w ściekły na iaedys- 
krecję funkcjonarjszów ko- 
miisarja^u. Nie byłem jeszcze 
zupełnie pewmy, czy matka 
lub siostra nie są wtajemni­
czone w  jego sprawki, to też 
odpowiedziałem wym ijająco:

— Mogę panią zapewn-ń, że 
przeciw synowi pani nikt ni* 
składał u mnie dotychczas iś-  
meidowaiuu. — Było to zresz- 
ią prawdą, gdyż zameldowa­
nie banku ty ło  skierowane 
ipjW&eciw niej amnenuu spraw­
cy. — I nie wiem z jakiego po­
wodu popełnił srmdbójstwo. 
Jak ■wyimilka z pozostawionegc 
przez niego listu, widocznie 
miał coś na sumieniu, pisze 
bowiem o hańbie i więzieniu 
Czy nie zauważyła pani w 0- 
statnich czasach jaki ;jś zmia­
ny w  życiu syna?

Dobrzańska wybuchła pła­
czem.

— P-zez swój hulaszczy 
tryb życia stracił posadę w 
banku. Eył bardzo dobrym 
synem i utrzymywał cały dom 
lecz potem wpadł w zle towa- 
jrzystwo — po catyeh nooach 
grywał w karty i pił. Zcnie- 
dbał się w pracy i wikońcu 
zwolniono go z posady.

Przez jajtiś czas pracował 
dorywczo w  różnych małych 
firmach, gdzie prowadził książ 
ki bucbedery*j<ne m  skramnem

wymagTodzenicm.
r  zed J.dkoma tygoduii m? 

powiedział mi, źe poznał się z 
jednym panem i przystępuje 
do spółki do jakiegoś intere­
su i że, o ile i,ię lpła znowu 
stanie na nogi.

Rzeczywiście przed mniej 
wjęoej dwoma tygodniami za­
płacił zaległe komorne i dał 
mi pieniądze na uapLumie 
długów. Zaczął też znów po 
całych nocach pić i grać w 
karty.

Dwa doi temu otrzymał ja ­
kąś depeszę. Zauważyłam, iż 
jest silnie zdenerwowany, za 
pakował walizkę i powiedział 
mi, że wyjeżdża na kilka dni 
w  sprawach handlowych.

Zostawił mi pół m l j  ona ma­
rek i wyjechał. Od tego czasu 
nie miałam od niego żadnych 
wiadomości, dopiero dziś ra­
no dano mi znać z komisaria­
tu, że na brzegu znaleziono 
jego marynarkę z dokumenta­
mi i że się utopił w Wiśle.

Z opowiadania jej wynikało, 
że nie była wtajemniczona w 
jego machinacje, to też stara­
łam się ją uspokoić, iż nie jest 
jeszcze zupełnie pewne, czy po 
pełni? samobójstwo i może się 
jaszcze odnajdzie.

— Czy nie zna pani nieja­
kiej panny WBńifewśkiej*? -— 
zapytałem Dobrzał ską.

— Kto to jest? — zapytała 
zdziwiona.

— Znajoma syna pani — tu 
podałem je j ry«opis Wiśniew­
skiej.

DaL/y ciąg jut;-®.



Sir. 5

BALSAMICZNA

G A SE C K TE G O
( z  k o g u t k i e m )

3EPIK1
o j u w o  fcól. pieczenie, 
nabrzmienie nóg, zmiękcza 
odciski, które po lej kqpieli 
do|q s ię  u s u ną ć  n a w e t  
p a z n o k c i e m .  P r z e p i ć  
u t y c i a  na  o p a k o w a n i a .

Tajemnica samolotu „FA 17 EE 2“
Policja dzięki zeznaniom gangstera zdemaskowała zuchwała bandą

Przed trzema miesiącami 
wywołała w Ameryce wielkie 
wrażenie pewna afera miłos- 

Opodal brazylijskiego miana,
sta Cnmpoa maleszaotio ame­
rykański samolot zalakowany
„FA 17. EE2“ . W aparacie by­
ły zwłoki kobiety i mężczyz­
ny. Oboje zostali zastrzeleni.

Przy bliższem badaniu zna­
leziono przy kobiecie list, w 
którem znalazło się następu­
jące zdanie:

„Gdyby nam się cokolwiek 
przytrafiło wierzcie, że bę­
dzie to winą mojego męża Ga- 
bairda Awelaioa, Reading 148, 
Bid-Street“ .

Wydawało się, że rozwiąza­
niu zagadki teraz już nic nie 
stoi na przeszkodzie. Ale takie 
przypuszczenie okazało się 
najzupełniej mylne. Przede- 
wszystkiem więc w mieście 
Reading nie mieszkał żaden 
mężczyzna nazwitkiean Ga-

SmierC niewinnego człowieka
D w a j g a jo w i, o s k a rże n i o za b ó js tw o

Wczoraj na wokandzie Sądu 
Okręgowego w Warszawie zna 
lazła się sprawa dwóch gajo­
wych, oskarżonych o umyślne 
zabójstwo mieszkańca pudwar 
szawskiej gminy Wawer, Jana 
Białka.

Sprawa ta ze względu na za 
barwienie, jakie nadawali jej 
z jednej strony świadkowie, a 
z drugiej sami oskarżeni, stano 
wiła trudną do rozwiązania za 
gadkę śmierci niewinnego czło 
wieka z rąk gajowych lasów 
państwowych.

Świadkowie przedstawili tra 
giczne zajście w sposób nastę­
pujący.

Późną nocą do mieszkania 
Władysława Feniga w Waw- 
rze zaczęli dobijać się jacyś łu 
dzie. Kiedy Fenigowa otworzy 
ła drzwi, wkroczyli do n&pól 
ciemnej, izby dwaj gajowi Wa­
cław Popis i Zygmunt Wisław 
ski, którzy bez słowa zaczęli 
bić I enigową do utraty przy­
tomności.

Zarówno mąż Fenigowej, jak 
i jej syn w czasie, kiedy usiło­

wali przyjść z pomocą napasło 
wanej, zostali doktliwie pobici 
przez gajowych i z ledwością 
zdołali wykraść się z izby, by 
zaalarmować domowników.

Gajowi, widząc większą gru 
pę osób, które zbudzi! przeraź 
liwy nocny alarm, opuścili mie 
szkanie i zatrzymali się na pod 
wórzu. Tłum otoczył ich,

Jeden z domowników, Jan 
Białek, zwrócił się do gajowe­
go z wezwaniem.

— Panie Popis, co się stało?
Jakby w odpowiedzi na te

słowa, drugi gajowy Wislaw- 
ski zawołał:

— Wacek, bij ich pokolei!
W tym samym momencie w

ręku gajowego błysia lufa re­
wolweru. Padły strzały, Białek 
padł martwy na ziemię. Gajo 
wi rzucili się do ucieczki, o 
strzeliwując się wciąż w kie­
runku tłumu. Cudem tylko, 
gdyż wszyscy padli plackiem 
na ziemię, obyło się bez dal­
szych ofiar.

Oskarżeni gajowi złożyli 
wręcz krańcowe wyjaśnieni^.

U  «  a  ł  v  męczą nogi, przy  poceniu uó§ sto- n  ;  i
W  P  “  *  y  su } gwarantowany proszek U  1  n  0 1

<lo małej w /o l f o m lz ie .  . .  ,

W marokańskiej niewoli
(A. E.) Panowie Finkiel i 

Ajgengold kroczyli przez roz- 
ptdone piaski Marokka. Pot 
strugami ściekał im z czoła, , 
a zmęczone oczy daremnie szu 
kały oazy.

Naraz z za skał ukazała się 
chmara bronzoroych marokań 
czykóro, którzy krzycząc: „Al 
lah akbar!“, chwycili podróż­
nych i przywiedli ich przed 
oblicze szeika.

— Jesteście szpiegami białe 
go gubernatora! — oświadczył 
szeik.

— Ja nie jestem  — odparł 
pan Ajgengold.

— Więc ty jesteś! — krzyk 
nąf szeik, wskazując palcem 
pana Finkla. — Hej, związać 
go i zdjąć mu buty! A ty, bia­
ły psie, weź bambus i wymierz 
mu trzydzieści tęgich uderzeńW piętyf

Rozkaz szeika został wykona 
ny po chwili pan Finkiel spo

yroat z obnażonemi stopami 
, ,  a pan Ajgengold,

/tSi kij bambusowy, 
szykował się do egzekucji.

— Ajgengold! — szepnij w 
pewnym  momencie pan Fin-
r f j - .  - p amiętaj, że jestem 
twoj przyjaciel.

— Co znaczy przyjaciel? — 
odparł pan Ajgengold. -  Jak 
władza kaze, to niema przyjo-
CIGl,

— Ale nie bij mocno.
Jak mogie nie bić mocno,

P. wtele szeik kazali

— Sto złotych cię dam,
— Nie bierą łapówki!
—  Dwieście złotych,
— Mnie chcesz przekupy­

wać?
— Trzysta!
—  Zgoda. Gdzie są te pienią 

dze?
—  U mnie w kieszeni,
Pan Ajgengold wziął trzysta 

złotych i rozpoczął egzekucję. 
Bil istotnie lekko i pan Finkiel 
wcale nie czul bólu. Ale ostat­
nie, trzydzieste uderzenie, było 
tak straszliwe, że delikwent aż 
zaniemówił.

— Ajgengold! — jęknął, przy 
szedłszy do siebie. — Co to za 
chamstwo? Zapłaciłem cię trzy 
sta złotych, czy nie?

Pan Ajgengold uśmiechnął 
4u» dobrotliwie.

—  Owszem zapłaciłeś. Ale 
nie masz się co gniewać o te u- 
derzenie. Ja chciałem tylko, że. 
byś wiedział, jaki dobry inte 
res zrobiłeś za swoje pienią­
dze!

Pan Finkiel zatrząsł się z o- 
burzenia i... otworzył oczy.

Ujrzał pochylonego nad sobą 
pana Ajgengolda, który zapy­
tał:

— Co się ciebie śniło, Fin­
kiel? Jeszcze na schodach sły­
szałem twoje krzyki!

Ale pan Finkiel spojrzał tyl­
ko nienawistne na przyjaciela 
i wyrżnął go pięścią w zęby.

Sąd skazał pana Finkla na 
J,5 dni aresztu*

Oto w oddanym im pod opiekę 
lesie banda, złożona z mieszkań 
ców Wawra, dopuszczała się sy 
stematycznych kradzieży drze 
wa.

Krytycznego dnia kłusowni­
cy w większej ilości nawiedzili 
las. Ślady złodziejów prowadzi 
ły do mieszkania Fenigów.

Gdy tylko gajowi wkroczyli 
do izby, zostali obstąpieni 
przez rodzinę Fenigów i dotkli 
wie pobici.

Nie wystarczyło to Fenigom, 
którzy przywołali wszystkich 
sąsiadów. Rozpoczęła się bójka 
kłusowników z gajowymi, w 
czasie której obydwu gajowym 
odebrano karabiny. Tłum, agi 
towany przez Fenigów, przy­
brał tak groźną postawę, iż wi 
dać było, że łada moment, a o- 
bydwaj chroniciele majątku 
państwowego zostaną zmasa­
krowani.

W tym sianie Popisowi uda 
ło się wyjąć z bocznej kieszeni 
rewolwer, którego w czasie roz 
brajania tłum nie zauważył, i 
w obronie własnego życia wy­
strzelić kilka razy wgórę na 
alarm i raz w nacierający 
tłum.

Za takicm przedstawieniem 
sprawy przemawiał fakt, iż rze 
czywiscte w parę dni po wy­
padku policja odnalazła opo­
dal domu Fenigów karabiny 
gajowych, a także i to, że Po­
pis przez dłuższy czas przeby 
wał w szpitalu na skutek gwał­
townego pobicia.

Z drugiej strony, Fenigowa 
miała na całem ciele widoczne 
rany od pobicia i kopania.

bard Awelau. Nikt z mieszkań 
ców wogóle nie znał takiego 
nazwiska.

Dopiero po kilku tygod­
niach przyszła z więzienia w 
Fiiladelfji wiadomość, że prze­
bywa tam od 2 lat niejaki Ga- 
bard Awelan odsiadujący ka­
rę za napad rabunkowy na 
bank. Więźnia tego przesłu­
chano, ale oczywiście ze spra­
wą tajemniczego samolotu nie 
mógł mieć nic wspólnego. 
Stwierdzono ponadto, że onże 
Gabard Awelan nie był nigdy 
żonarty. W tych warunkach 
jasne było, że celem znale­
zionego listu było wprowadzę 
nie władz śledczych na fał­
szywy trop.

W dalszym- ciągu śledztwa 
stwierdzono, że obie osoby nie 
zostały zamordowane w samo­
locie, ale przedtem jeszcze ro­
zegrała się na polu wałka. 
Wskazywały na to ślady stóp 
ludzkich. Policja przypusz­
czała, że hyio 4 napastników, 
którzy po dokonaniu mordu 
udali się w kierunku Rio de 
Jaueiro.

Identyczności zabitych nie 
udało się ustalić, natomiast 
stwierdzono, że samolot został 
skradziony przed rokiem nie­
jakiemu Sergiewskiemu, fa­
brykantowi skór w Bostonie. 
Nic ponadto nie zdołała usta­
lić policja wszystkich państw 
amerykańskich.

Zdania wśród fachowców na 
tę sprawę były podzielone. 
Niektórzy utrzymywali, że w 
danym wypadku ma się do 
czynienia z jakąś aferą miło­
sną, inni natomiast sądzili, że 
rozwiązania tej zagadki nale­
ży szukać w świecie podziem­
nym. Tak czy owak mord ten 
kwali filcował do jednego z licz 
nycli, które nigdy nie zostały 
wyświetlone.

Dnia 2 sierpnia rozegrała 
się w Belfaście bitwa między 
dwiema bandami gangsterskie 
mi. Kilku członków osławionej 
bandy Sebamga napadło na 
znanych gangsterów Mirgia 
Johna Nairon w chwili gdy ci 
wchodzili do banku Hattores 
Bank ten jak stwierdziło śledz­
two znajdował się pod opie­
ką bandy Sebanga. Mirg i 
John Nairon legli ciężko ran­
ni w hallu banku. Obu bandy'

tów natychmiast przetrans­
portowano do szpitala. Mirg 
zmarł jednak w drodze, nato­
miast John Nairon żył jeszcze 
kilka godzin. Napad ooudził 
w nim chęć zemsty. Prosił 
więc o przysłanie sędziego 
śledczego celem złożenia waż­
nych zeznań. Pozwoliły one 
zajrzeć policji tam dokąd ni­
gdy niepowołane oko i ucho 
nie ma wstępu.

John Nairon należał poprzed 
nio do bandy Sebanga, a więc 
znał dobrze je j  obyczaje i 
sprawki. Opowiedział przera 
żonym urzędnikom wydziału 
śledczego, że obaj pasażerowie 
samolotu „FA 17. EE2“ byli 
członkami bandy Sebanga. Po 
wierzono im przetransporto­
wanie 180 kg. złota do Amery­
ki Południowej, a stamtąd za­
wiezienie tego skarbu do Bra- 
zylji. Po tern zeznaniu John 
Nairon zemdlał. Dzięki wysił­
kom lekarzy udało się przy­
wrócić mu przytomność. Ran­
ny gangster zeznał dalej, że 
transport złota został napad­
nięty przez nowojorskich gang 
sterów, którzy zabili konwo­
jentów i zrabowalii złoto. List 
znaleziony przy kobiecie miał 
na celu wprowadzenie w błąd 
policji.

Nairon zmarł jeszcze w cią­
gu tego samego dnia, w któ­
rym złożył zeznania. W tym­
że jednak jeszcze dniu policja 
aresztowała 17 członków ban­
dy Sebanga z przywódcą 
Charły Drobosem na czele. Do 
tego właśnie pana policja wzię 
ła się bardzo ostro. Przesłu­
chanie na pewno nie obfitowa­
ło w  momenty delikatne i sen 
tymentalne.

Po kilku godzinach Drobos 
przyznał, że banda jego posia­
dała olbrzymi majątek zdoby­
ty na rozlicznych napadach. 
1 ransport owych 180 kg. złota 
powierzono zaufanej parze, 
ale zostali oni po drodze obra­
bowani. Drogos jest zdania, że 
jedynie John Nairon wiedział, 
gdzie jest ukryty zrabowany 
skarb.

W każdymi fazie jego właś­
nie banda podejrzewała o zdra 
dę i dlatego stale go śledzono.

P o d r ó ż u j  t y t k o  
s a m o l o t e m !

Bałagan w BbezpietzaW
Odsłania go proces u rzę d n ik a , o s k a rżo n e g o  o

Spoi.
nadużycia

Wczoraj Sąd Okręgowy roz I wały na kontach pracodaw 
poznawał spraiwę urzędnika ców, jako... nieściągalne.
Ubezpieczała i Społecznej w 
Warszawie Zygmunta Wró­
blewskiego, oskarżonego o 
nadużycia sFużnowe 

Skrawa ta ze względów na 
rodzaj dokonywanych prze­
stępstw rzuca ciekaw© świa-( 
tło na stosunki i organizację 
tej największej w Polsce in­
stytucji, mającej na celu słu­
żenie interesom ubezpieczo­
nych pracowników.

Wróblewski, początkowo 
pełniący obowiązki rachmi­
strza ubaapiecznlmi, zaawan- 
s wał na stanowisko zastęp­
cy kierownika sekcji składek 
i do obowiązków Wróblew­
skiego należało czuwanie nad 
stanem kont pracodawców, a 
zwłaszcza zaległości.

Tymczasem Wróblewski, 
jak się później w toku urzę­
dowania okazało, skreślał 
bądź osobiście bądź też pole- 
oał podwładnym skreślać ca­
ły  Sfzareg gum, jakie figuro-

Gdy te manipulacje zosta­
ły ujawnione, Wróblewskiego 
oddano pod sąd. Na wczoraj­
szej rozprawie Wróblewski 
przyznał, że istotnie polecił 
wykreślić należność jedinego 
ze swych znajomych.

Co się tyczy innych pozy- 
cyj, to wypierał się jakiego­
kolwiek udziału w występku, 
twierdząc, że zaległość zosta­
ła wykreślona na podstawie 
dokumentów. Dokumenty te 
wobec nieporządków, jakie 
panują w organizacji ubezpie 
czalni, widocznie zaginęły.

C z y t a j c i e  
s e n s a c y jn e  

w spom nienia 
J .  B U  Ł A N  O W A

które drukuje
y w  o  t w  g f

Sąd, odrzuciwszy wyjaśnie­
nia Wróblewskiego, skazał go 
na 1 rok więzienia z pozbawie­
niem praw na okres 3 lat.

W CZTERY OCZY

T rze b a  um ieć po­
stępow ać z  kobie­

ta m i
P. TADEK pisze:
„Popieram tak stronę mężczyzn, 

jak i kobiet.
Itiając lat 19, poznałam bardzo lad 

ną r przystojną panienkę. Po kilku 
tygodniach naszej znajomości zro­
dziło się uczucie wielkiej miłości. 
Dnie mijały wesoło. Spotykaliśmy 
się co wieczór. Jakież było moje 
zdumienie, gdy moją Zosię zobaczy­
łem idącą z jakimś mężczyzną!

Od tej pory uczucia nasze się 
zmieniły. Spotykaliśmy się bardzo 
rzadko. Pewnego dnia powiedziała 
mi, że między nami skończone.

Nie m.u.em do niej urazy, chociaż 
było mi bardzo przykro.

J: :tem przystojny i niebrzydki, 
Znajdę może lepszą przyjaciółkę.

Jeżeliby kobiety też tak postępo­
wały, na pewno nie byłoby tych na­
rzekań i skarg".
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W szponach gangsterów
Pow ieść — film z  życia  gangsterów chicagowskich

Miss Nora, tajemniczy wódz bandy gangsterów, jest po­
strachem mieszkańców Chicago. Działa w porozumieniu 
z Al. Capone i dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy­
kłej urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Misa No­
ra posiada również rzadki u kobiety dar hipnotyzowania.

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — Liii Eden —  
młodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 
postanowiła zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, że do­
któr Graba był ojcem dwóch dziewczynek i czuł się szczę­
śliwy w swem pożyciu małżeńskiem. W , podstępny 9posób 
porywa lekarza, którego oczarowała i uczyniła powolnem 
narzędziem w swem ręku.

Ale plany miss Nory pokrzyżował genjalnr detektyw 
chicagowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się 
do kryjówki miss Nory i po zacieklej walce aresztował i ją.

Miss Norę skazano na śmierć, ale jej przyjaciołom uda­
ło się przekupić naczelnika więzienia w Sińg-Sing, który 
stracił w podstępny sposób inną więźniarkę, miss Norze zaś 
ułatwił ucieczkę.

Po odzyskaniu wolności podejmuje miss Nora walkę 
nanowo: ale detektyw Fred wyśledził tymczasem kryjów­
kę gangsterów, stwierdził, że miss .Nora nie zginęła na krze­
śle elektrycznem o czem powiadomił władze sądowe i od­
nowa z pomocą małego murzyna Toma, który był na służ­
bie gangsterów i stał się oddanym sługą Freda, rozpoczął po­
szukiwania za gangsterami.

Po wielu dramatycznych walkach powziął Fred posta­
nowienie złowienia gangsterki przy pomocy je j byłego 
kochanka, doktora Graby, który uk-ywając się przed 
gangsterami zamieszkał pod przyb ranem nazwiskiem w 
małem miasteczku w stanie Massachnssets.

Doktór Graba wahał się długo, ale wkońcn, gdy . Fred 
wyjaśnił mu, że póki miss Nora będzie żyła nie zazna spo­
koju, zgodził się na tę misję. W  tym celu udał się do De­
troit, gdzie zamieszkał w największym hoteln Mąjestic. Miał 
tam otworzyć gabinet chirurgiczny pod własnem nazwiskiem, 
ogłosić się w pismach i w ten sposób nmożliwić miss Norze 
„odnalezienie" siebie.

A miss Nora wraz z Dillingerem przebywała . właśnie 
w Detroit, gdzie zorganizowała nową bandę i tej właśnie no- 
cy, gdy doktór Graba przybył do hotelu, dokonała planowa­
nego oddawna napa In.

Po północy przybyły przed gmach hotelu trzy anta cię­
żarowe, naładowane policją. Policja na czele z komisarzem 
wkroczyła do gmachu, związała portjera, jego pomocników, 
aresztowała całą służbę, którą sprowadziła do jednego 
wspólnego pokoju, oświadczając, żę. ma rozkaz' dokonania 
rewizji.

Na odgłos zgiełkn nadbiegł w nocnej piżamie dyrektor 
hoteln, który zaczął protestować przeciwko rewizji. Ale w 
tej samej chwili jeden z policjantów chwycił gc za rękę, 
a drugi wepchnął mu szmatę do ust.

Gangstefzy szli teraz kolejno z jednego piętra na dru­
gie, pukali wszędzie do drzwi, przeprowadzali „rewizję", 
zabierali pieniądze i kosztowności... zamykając potem obra­
bowanych w pokoju na klucz.

Na jednem z pięter napotkała miss Nora doktora Grabę. 
Doktór przywitał się ze swą kochanką nader czule i zapew­
nił ją, że miał zamiar do niej wrócić. Gangsterzy wkrótce 
wycofali się z botehi, zabierając ze sobą sto pięćdziesiąt ty­
sięcy dolarów, szereg kosztowności oraz doktora Grabę.

Prasa szeroko rozpisała się o napadzie gangsterów, donio­
sła również o doktorze Grabie, który rzekomo miał ten na­
pad organizować. Po upływie kilku dni szef tajnej policji 
w Chicago zawiadomił sędziego Greena, że jeden z jego 
wywiadowców spotkał Grabę w parku, wobec tego policja 
otoczyła park i zarządziła rewizję. Sędzia, obawiając się, 
że.-schwytanie Graby pokrzyżuje plany Freda, zawezwał do 
siebie natychmiast szefa policji i rozkazał mu cofnąć obła­
wę. wyjaśniając rolę Graby w ban dzie gangsterów.

Sędzia Green zawiadomił zarazem Freda, że szef tajnej 
policji jest wtajemniczony w rolę doktora Graby; ale de­
tektyw przeczuł, że szef policji chciał w podstępny sposób 
wydostać od sędziego, czy Graba nie jest na usługach 
władz. Jeszcze tego samego dnia zaczął Fred śledzić szefa 
policji.

Śledztwo dało sensacyjne wyniki: Fred stwierdził, że 
szef policji udał się do mieszkania 9wej kochanki, Izadory 
Barret, której dal list dla Al Capone. Zanim jednak Barret 
zdążyła udać się do kwatery króla gangsterów, zjawiło 
się u niej w domu czterech policjantów.

Na pytanie pokojówki odpowiedzieli policjan- 
ci: : ■

— Proszę zawezwać miss Barret!
Miss Barret właśnie ukończyła swą toaletę i 

Wyszła na korytarz. Zdziwjła się więlce na widok 
policjantów, którzy stali w  przedpokoju:

— ,W jakiej sprawie panowie tu przybyli?
— Pani zostaje aresztowana z roekazu sędzie­

go dla spraw specjalnej wagi, Greena — odparł 
urzędowym głosem jeden z policjantów...

.Wyjął dokument i pokazał go pannie Barret.
— Go się stało? — krzyknęła zdziwiona. — Naj 

prawdopodobniej zaszła tu jakaś pomyłka...
— Nie, chodzi właśnie o  panią, nie pomyliliśmy 

się iz adresem. *
— Ale za co mam być aresztowana? O niczem 

nie mam pojęcia...
— O tern powiadomi panią pan sędzia śledczy... 

do nas to nie należy. Otrzymaliśmy rozkaz i mu­
simy go wykonać.

— Protestuję przeciwko temu, to skandal tak 
napastować niewinną kobietę! — krzyknęła miss 
Barret. — Zaraz zadzwonię do pana Peterseńa, sze­
fa tajnej policji-.. To jest... to mój dobry znajo­
my, on już wam pokaże, że nie wolno aresztować 
niewinnej kobiety. V

.■— Co to? Nie wolno telefonować do szefa po­
licji śledczej? — zaczęła krzyczeć. — Już ja  pa­
nom pokażę, jak należy szanować swego szefa...

— Miss Barret, proszę nie czymiić awantur, bo 
to na nic się nie zda. Otrzymaliśmy 
steśmy tylko jego wykonawcami. Jeśli parni będzie
stawiać opór, będziemy zmuszeni założyć kajdan­
ki na ręce.

— Boże, Boże! — krzyknęła zrozpaczona. — 
Co się nagle stało? Czego chcecie ode mnie?

— Proszę ubrać się, bo szkoda czasu... — nie­
miłosiernie poganiał ją policjant...

— Panowie pozwolą, że się przebiorę—
— Nie, niestety, nie możemy pozwolić, bo otrzy 

maliśmy rozkaz natychmiastowego sprowadzenia 
pani...

— Liza, pobiegniesz do pana Peterseńa — o- 
dezwała się miss Barret do swej pokojówki. — 
Zawiadomisz go o tern, oo się ze mną stało...

— Wobec tego, zmuszeni jesteśmy panią rów­
nież aresztować — zwrócił się przodownik do po­
kojówki. — Tern bardziej, że mamy rozkaz zapie­
czętowania mieszkania.

Miss Barret zrozumiała teraz, że wszelki opór 
jest niemożliwy. Włożyła, palto, kapelusz, rów­
nież pokojówka ubrała się. Dozorc- podpisał pro­
tokół opieczętowania mieszkania.

Auto policji zawiozło miss Barret do Gity-hall. 
Natychmiast wprowadzono ją do gabinetu sędzie­
go Greena.

— Któż to jest ta Barret? Proszę pana, to taka 
osoba, co pośredniczy między A l Capone,. a tak

zwanymi— porządnymi Indźmi—

— Dlaczego pan mnie aresztował? — rozpo­
częła awanturę w jego gabinecie. — Nie mam o 
niczem zielonego pojęcia. To niesłychany skandal.

—  Ma pani słuszną rację... Dużo na świecie 
dzieje się skandalów... — uśmiechnął się Green.

•— A zatem aresztował mnie pan polo, by kpić 
ze mnie? — krzyczała.

— Nie, proszę pani, mam lepsze zajęcia, aniżeli
pokpiwać z jakiejś panny Barret, do tego w go­
dzinach służbowych. Aresztowałem panią popro- 
stu dlatego, by uniemożliwić je j zbrodniczą azia-

— Miss Barret, pani jest aresztowana, parni nie 
przysługuje prawo telefonowania gdaiekolwiek- 
bądź — odrzekł przodownik. — Pani ma tu czarno
na białem rozkaz, a resztę spraw załatwi z panią 
pan sędzia śledczy.

Miss Barret rzuciła się w stronę telefonu, ale 
policjanci zagrodzili je j  drog^

łalność...
— Moją zbrodniczą działalność?, Jaką działal­

ność? Manicure? Pedicure?
— Pani zechce wypocząć w celi, a o reszcie 

spraw pomówimy za kilka dni...
Zadzwom.l. Do pokoju wszedł policjant.
— Odprowadzić miss Izadorę Barret do wię­

zienia. Oto nakaz osadzenia w więzieniu...
— Mister, to przestępstwo aresztować niewin­

ną osobę... Zaskarżę pana przed szefem tajnej po­
licji, mister Petersenem...

— A cóż pani ma wspólnego z mister Peierse- 
nem? Manicure czy pedicure?

— To mój znajomy...
— Aha, znajomy! — odrzekł Green. — Pomó­

wimy zresztą za kilka dni...
Policjant wyprowadził aresztowaną z pokoju. 

Miss Barret usiłowała krzyczeć, ale policjant 
jrcłraął ją ku drzwiom. Na odchodnem rozkazał 
sędzia Green:

— Przeprowadzić natychmiast rewizję w je j 
torbie, wszystko przynieść mi do gabinetu!

— Rozkaz! — odrzekł policjant.
Gdy sędzia pozostał sam w gabinecie, zdjął

słuchawkę telefoniczną i zadzwonił do prezesa 
sądu apelacyjnego, Meyera.

— Hallo! — mister Meyer? Tu sędzia Green... 
Otrzymałem przed chwilą poufną wiadomość od 
człowieka, do którego mam stuprocentowe zaufa­
nie... Wiadomość jest straszna... Natychmiast na­
leży aresztować pewną osobę, bowiem ten osob­
nik może wyrządzić nam niesłychaną szkodę... O 
00 chodzi? Zaraz panu powiem: szef tajnej policji 
śledczej, mister Fetersem, jest poprostu płatnym 
agentem na usługach gangsterów... Tak... Tak... 
mamy dowody... zarządzić obserwację? Ależ, pa­
rnie prezesie to, co panu komunikuję, jest właśnie 
plonem obserwacyj... Rezultaty obciążają mister 
Peterseńa bez żadnej wątpliwości... Do tego nie 
mam ani chwili czasu do stracenia... Chcę z pań­
ską zgodą wydać natychmiast rozkaz aresztowa­
nia tego osobnika... Boi się pan skandalu? Nie, 
żadnego skandalu nie będzie... Nie wolno decyzje 
odkładać ani na chwilę, bo ptaszek może nam w y­
frunąć... Tak, tak... Przedewszystkiem muszę go 
aresztować... Porozumiem się z panem osobiście, 
zdam panu ze wszystkiego sprawozdanie... A za­
tem zgoda?... No, dziękuję... tak, tak, bez skan­
dalu. Prasa nie dowie się o tem... Dowidzenia.

Sędzia Green zdobywał się w  pewnych chwi­
lach na natychmiastową decyzję. Własnoręcznie 
wypisał nakaz aresztowania Peterseńa, zawezwał 
z naczelnej komendy policji sześciu oficerów i ra­
zem, nie mówiąc nikomu o co chodzi, ruszył włas- 
nem autem do siedziby tajnej policji chicagow­
skiej.

*

Mister Petersem siedział w swym wtielkim, sło­
necznym gabinecie i, paląc cygaro, przeglądał ak­
ta różnych spraw, gdy nagle rozległ się telefon.

— Hallo! — uniósł leniwie słuchawkę.
Tu mówi siostra Izadory. Przed chwilą by­

łam U niej w domu, mieszkanie zastałam opieczę­
towane, dozorca opowiedział mii, że przybyło czte­
rech policjantów, którzy ją aresztowali—

— Ale za co?
— Nie wiem... dozorca opowiada tylko, że z ra­

na była jakaś wywiadowczym z policji obycza­
jow ej i wypytywała go o tryb życia Izadory—

Mister Petersen uspokoił się: tylko tyle! Zara* 
załatki tę sprawę!

Ujął słuchawkę i zadzwonił do policji obycza­
jow ej:

— Hallo, tam u was aresztowano niejaką łza- 
dorę Barret, Weil Street... Tak, Izadora Barret, 
Weil Street 35o7... Proszę sprawdzić i natychmiast 
mnie powiadomić... tak... tak... to moja agentka... 
Oczekuję telefonu...

Już miał zamiar dzwonić do siostry Izadory, 
bv ją  uspokoić, gdy wszedł sekretarz i zameldo­
wał:

— Przybył sędzia dja spraw specjalnej wagi, 
mister Green... tff

  Niech wejdzie... — odparł Petersen. Odru­
chowo zśdrżał. Pocóż to nagle sędzia fatygował 
się do mego?

Green kazał oficerom policji pozostać w  są­
siednim pokoju, sam zaś wszedł do gabinetu. Se­
kretarz komisarza policji zapytał go.

— Mister Gredn, pocóż to pan sędzia w  tak licz­
nej asyście?

— Widzi pan — odparł Green — obawiam się 
napadu gangsterów...

— Ach, tak... racja... racja... strzeżonego Pan 
Bóg strzeże...

Petersem przywitał sędziego grzecznym uśmie­
chem.

— Ach, panie sędzio! Pan sam pofatygował się 
do nas? Zapewne w ydarzyk się ooś barazo waż­
nego!

— Ma pan rację, zdarzyło się coś bardzo waż­
nego...

— Słucham pana...
 Przedewszystkiem chciałbym zasięgnąć K i­

ku mformacyj—
— Prószę bardzo...
— Czy, zna pan niejaką Izadorę Barret?
Green nie spuszczał wzroku z twarzy Pełer-

seua.
— Barret... Barret... — odrzekł drżącym gło­

sem szef tajnej polięji. — Niie, chwilowo nie przy­
pominam sobie takiej osoby... A któż to jest, ie 
Barret?

,Maro cię, teraz, braciszku* — ppmyslał Green

— Któż to jest ta Barret? Proszę pana. to taka 
osoba, 00 pośredniczy między Al Capone, a tak 
zwanymi... porządnymi ludźmi...

Mister Petersen zbladł. Ciarki przeszły mu po 
ciele. Czyżby sędzia wiedział o tem, że on pozo­
staje w stosunkach z Al Capone?

Dalszy ciąg jutro.



M f l / o f i  l u d z i  J t a r f t o l ^ z o t f j c  s i ę
na/nowzzą trucizną* znaną pod nazwą „Mte^calin^

W  ostatnich czasach policja 
różnych państw stwierdziła 
zwiększoną działalność band 
szmuglujących narkotyki. 
Przed kilkoma zaledwie dnia­
mi policja węgierska nakryła 
całą bandę, która zajmowała 
się zaopatrywaniem w narkoty 
ki państwa bałkańskie. Szmu- 
giel przybierał coraz to więk­
sze rozmiary i musiano zorgani 
zować specjalne oddziały do 
walki z nim. Handlarze narko

I 1
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do kosmetyki
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niezasłqpicne

tyków rozpoczęli formalną o- 
fensywę na Europę wprowa­
dzając na rynek nuwy rodzaj, 
niesłychanie niebezpiecznej 
truć.1 my.

Nowy narkotyk nazywa się 
„mescalin" i jest już bardzo 
rozpowszechniony _ v Stanach 
Zjednoczonych. Ciekawe jest, 
że używanie tego narkotyku 
stoi w związlfu r działalnością
okultystów. , , j

Skąd się wziął „mescalin**?. 
Przypuszczalnie amerykańscy 
komiwojażerowie poznali go na 
Wschodzie, gdzie używany jest 
przez niektóre szczepy arab­
skie dla wprawiania się w stan 
ekstazy. Na Wschodzie istnieją 
nawet sekty „mescalitów”. 
Twórcy jej był Pers Hassan 
ibi] Sabah. Kalif Nizam ul 
Mulk wygnał go do Egiptu, gdy 
działalność tej sekty rozwinęła 
się. ■

W r. 1077 wróci] zpowrotem 
i nad rzeką Alamut zbudoiyał 
warowny zamek LambaSar, 
którego nie opus^ ;zał do koń­
ca swojego życia. Młodzi chłop 
cy w wieku od 12 do 17 lat za­
ciągnęli sit' dó jego służby. Żą 
dał od nich bezwzględnego po­
słuszeństwa obiecując w za­

mian zato raj. Do „raju** wpro 
wadzał ich rzecz jasna przy 
pomocy używania narkoty­
ków.

Oddział Hassana ibn Sabaha 
stanowił postrach Arabji. Byli 
to żołnierze, którzy nie znali 
strachu, odznaczali się okru­
cieństwem. Siali zniszczenie i 
spustoszenie. Nie szanowali 
świętych mi. jsc, świątyń. Wszę 
dzie gdzie znajdował się ich 
wróg dobijali go sztyletami. Tę 
gwardję niejednokrotnie wy­
najmowali sobie różni możni, 
którzy chcieli się pozbyć swo­
ich przeciwników. Odznaczali 
się tern, że nigdy nie napadali 
na swoją ofiarę pod osłoną no 
cy, znienacka. WręCz przeciw­
nie ofiarę swoją wykończali 
zawsze niema] na ulicy — na 
otwarłem polu, wówczas gdy 
znajdowała się itoczona gro­
nem przyjaciół. Mordu dokony 
vali publicznie, ńi ijako wyży 

wając pozostałych.

Otóż narkotyk rozpowszech 
ulany przed setki lat przez Per 
sa Hassana ibn Sabaha zaczęli 
używać przed 5 laty amerykań 
scy spirytyści. „Mescalin* na­
daje się doskonale do wprawia

nia, człowieka w itt n zupełne­
go zam oczcnia. I afcarze. któ­
rzy badeli działanie tego nar­
kotyku, utrzymują, że sprowa­
dza on uczucie wielkiego zado­
wolenia i wyzwi la . e świado­
mości rzeczy w> stej. Sekty spiry 
tystyczne używają w  dużej 
mt ;rze „mescalin” . Medjum, 
któremu dano trochę tego nar­
kotyku działa wspaniale. Prze 
mawia głosem niesłychanie 
przekonywującym, opowiada 
nietvlko o swoich wrażeniach, 
ale przeprowadza również roz 
móv y z duchami i tf p.

Policja amerykańska przypu 
szcza, że liczba używających 
„mescalin”  wynosi przeszło mil 
jon osób, czyli że w pętach te­
go narkotyku znajduje, się zna 
cznie więcej ludzi aniżeli w po 
zostalych.

Amerykańscy lekarze cho­

rób nerwowych stwierdzają 
katastrofalne skutki działania 
tej trucizny. Używanie jej koń 
czy się zawsze, i to po stosun­
kowe krótkim czasie, chorobą 
umysłową lub samobójstwem 
Statystycznie zdołano ustalić, 
że w Nowym Jorku w ciągu ty 
godnia, 11 osób używających 
„mescalin” zwarjowaio, 4 po­
pełniły samobójstwo i dalszych 
4 zmarło śmiercią „naturalną 
w zamroczeniu po użyciu tej­
że trucizny.

W ciągu ostatnich miesięcy 
stwierdzono, że ta straszna tru 
cizua zaczyna przenikać rów­
nież do Europy, w pierwszym: 
rzędzie do Anglji i x rancji. J ak 
już wspomnieliśmy wladzt 
policyjne zamteresowanycŁ 
państw przystąpiły z całą enet 
gją do walki z tem groźnem nie! 
bezpieczeństwem.

Zagadka w kinie
podczas w y ś w ie tla n ia  film u

Na odpowiedzialność znane- 
o pisma angielskiego „Sun 
py Express * przyłączamy
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wypadek co najmniej bardzo* 
dziwmy.

W Liycrpoolu, w kinie pod­
czas wvs.wiatlania historycz­
nego filmu o pięknej królowej 
Jane Grey (została w Ir. ,1354 
stracona) zerwała się z Gw. 
pierwszego rzędu pewna mło­
da dziewczyna i zawołała: 
„Ależ to zupełnie fałszywe! 
Prrecież dobrze pamię^rm jak 
to było, gdyż przypatrywa­
łam się egzekucji!” Po tem o - 
świadczeniu dziewczyna ze­
mdlała.

Jak się okazało, była to 
18-Ieinia stuideintka. Dotota 
Jordan, która zarabia, na u- 
Yrżymacię jako Sfenotypistka. 
Po kilkiigodzmnych zabiegach 
udało się lekarzom przywró­
cić ją do przytomności. Opo- 
wietlziała, że podczas ogląda­
nia filmu miała dziwne prze­
konanie,- iż wszystko to jest 
je j bardzo debrze znane, ie  w; 
pokojach królewskich bywała 
r ie jednokrotnie. G dy doszło 
do sceny stracenia przypom­
niała sobie, że przecież ona 
była służebną nieszczęśliwej 
królowej,. Na fiimie przedsta­
wiono je j dzieje fałszywie. W: 
rzeczyivistości bowiem królo- 
ws zartosiła się histeirTcanym 
płaczem, gdy w ieźli ją r.a -niej 
sęe stracenia. Ona usiioivałąj 
ją bezskT^teęzńię pocieszać.'- 
Cdv kat obnażył królowej 
szyję, oma, je j  służebna, ze­
mdlała. Podczas wyświetlenia 
tejże właśnie sceny w  kinie 
studentka zemdlała.

Panna Jorduu znajduje się 
obecnie pod obserwacją róż­
nych lekarzy angielskich, któ 
jzy  pragną wyjaśnić tę izafad 
kę. Wrz-iscy jednogłośnie 
stwierdzają, że młęda dziew­
czyna rd’ adza olbrzymią zna­
jomość różnych szczególików, 
historyczi ych i wątpią, by 
opanowała je  celowo dla ja ­
kich nieznanych bliżej celów.

ROZGŁOŚNIA WARSZEWSKA
6.30 PleSrt, 4.33 O im nrstyka, 6.50 Koncert 

7.35 Parą informacyj, 7.40 M uzyka, 11.57 S y g ­
nał czasu  i hejnał, 12.03 W iadom ośc i rolni­
czo, 12.23 „Letnie nąstro je ", 15.3G W ia d o ­
m ości go sp od a rcze , 15.45 „ Sk r-yn ka  P K O "  
16.00 Fragm enty z op e r K y iza rd a  Straussa  
(płyty). 16.45 „Hetm  -i Stan isław  Kon ie c­
p o l s k i "  -  odczyt 17.00 ..onceri z O o tod u  
Z o o lo g ic zn e g o  (z Poznania), 17.50 .,Ro"śliny- 
baroi 'e l r y "  —  p oga d an ka , 13.00 „W akac ie  
sa m o w i-a  —  o p o w iad an ie  d i= dziec i T3 10 

iy c ie  kultur, li,a s to lic y ",  18.15 Konc,er> re- 
k lam owy, 18.50 P ogad an ka  aktualna, 19.00 
,,0  p ię tro  w yże j" —  operetka, 20-30 ,,Z
m orską książką  nad  m orzem " —  szk ic  lite­
racki, 20.55 Pogadan ka  sk lua ina , 21.00 Kon­
cert w  wyk. Po lsk ie j Kape li Lucow sj, 22.00 
„Za  kulisam i O lim p ja d y " —  fs ljs łcn . 22.15 
W iadom ośc i sportow o , 22.25 M u zyka  ta- 
Obezna i  C iechocinka, 23-00 M uzyka  ta- 

Ę*tkfShYyin\e audycyj o godz. 24.00



Na zdjęciu moment z 'wspanialej walki „ósemek14 na i>limpjadŁie. Na 
finiszu wyszła ,ósem ka44 Am eryki, w ygryw ając przed Włochami 

i Niemcami.

Niemal codziennie padał deszcz podczas Igrzysk Olmiptjskjch- Pu­
bliczność jednak nie zrezygnowała, obserwując zaw ody z pod parasoli.

Zaciekła walka o  pierwszeństwo w piłce w odnej. Moment z wnika 
najlepszych zespołów .olimpijskich .Węgier i Niemiec.

Znakomita sztafeta holenderskie!' niewiast w  pływaniu 4 X  10Q mir, 
zdobyła na Olim pjadzie złoty medal.

W I A D O M O Ś C I  S O O O T O W L E

Uroayste zamkniecie Igrzysk
BERLIN. W n edzielę wie­

czorem odbyła się na stadio­
nie olimpijskim uroczystość 
zanlknięcra Igrzysk 

Na oiadijotnie zebrało się po­
nad stó tysięcy widzów. W 1 j -  
ży honorowej obecny * by 1 
kanclerz Hitler. Niezwykle 
barw aie iluminow any stad jor 
przedstawiał wspanały wi­
dok.

Uroczy stość rozpoczęła się 
■od defilady delegacyj państw 
biorących udział w Olimpja­
dzie. Państwa defilowały w ko 
łejności zdobytych punktów, 
a więc na pierwszem miejscu 
Niemcy, dalej Ameryka, Wło­
chy, Francja, Finlamdja i t. d.

Chorążowie ustawili -się 
przed lożą honorową, poczem 
prezes międzynarodowego ko 
mitetu oi mpijskiego hr. Bail- 
lez-Laiour ogłosił Igrzyska 
XI Olimpjady za zamknięte i 
zaprosił młodzież całego świa 
tj n? XII Olimp-adę w r. 1940 
do Tokio.

Nastąpiło następnie odegra­
nie odśpiewanie hymnu olim 
pijskiego, salwy armatnie, 
przy dźwiękach których do- 

■mano zdjęcia flagi z pięcio­
ma kotami olimpijski cmi. Fla­

gę tą burmistrz Los Angeles, 
gdzie odbyła sie poprzednia 
olimpjadtt, złożył burmistrzo­
wi Berlina na przechowali ie 
dż do. odesłania fb 
lai. do Tokio.

Po chwili msiąpił' odmarsz 
delegaci j  państw i zgaszenie 
zr icza o1 uripijskiego.

lagi ze-cztery

Ostateczna punktacja' olimpijska 
przedstawia się następująco: 1)
Niemcy 181-pkt., 2) US.A 134 akt., 
3) Wincliy 47 pkt., 4 — 3) Frant^ 
i Finlandia po 39 pkt., 6 — 7) Szwe- 
fja  i Węgry po 37 pkt.. 8) J tponja 
ja  pkt., 9). Holami ja  33 pkt., 10) A n- 
g lja > 2 9 pkt., l l  — 12) Szwajcarja 
i Austrja. po 26 pkt., 13) .Czecho­
słowacja 19 pkt., 14) Kanada ' 14

pkt., 15 -  16' Argentyna i Estonja 
po 13 pkt.. 17) Norwegja 11 pki., 
18) Egipt 10 pkt., 19) P o l s k a  9 
pkt.,. 20) Danja 7 okt., 21) Turcja 
4 pkt*'  23 — 251 Meksvk, Nowa Ze- 
landja, Indje. Łotwa pc 3 pkt., 26
— 29) Belgia, Rumun ją. Jugosla- 
wja, Poi ud n. Afryka D.9-? pkt. 30)
— 32) Portugal ja, Filipiny, \ustral- 
ja' po 1 pkt. ’ :

Pozatem 1° państw bez punktów.

/ ' O M - S K A - W B G n r  3 : 0
Dti meczu tenisowego z Wę­

grem- Polacy przystępowali 
pod niezbyt wesolemi auspi­
cjami. Hebda wykńzywał'spa­
dek formy, a nie mieliśmy 
jćozcże przekonania do poprą 
wy formy Tłoczyń-daego. Oba 
wy były tem większe, że a& 
atutowy Węgrów, Szigetti 
według pogłosek znajdował 
się -w e wspaniałej formie. I ot 
w piątek rozpoczął się mecz.

Obydwa single rozstrzygnę­
liśmy na “woja korzyść. Dob­
rze giął Roezyński, kfory jed­
nak wykazał, że zwyżka jego 
•ormy nie była przesadzona. 
Hebda wypadł słabiej, 
wygrał spotkanie.

Drugiego dn:a zawodów 
prowadząc już 2:0 dube* do!

on

ski przystąpił do walki z dziw 
ną i nienotowaną u niego 
energją Tłoezyński Hebda, 
stanęli do-walki z parą w ę ­
gierską Łzigetti, Dalloe. I 
rzecz ciekawa Tara polska 
górowała nad Węgramii i osta- 
Tec/ifie przechyliła szale zwy­
cięstwa na swo ją stronę Dob­
rze, nawet bardzo dobrze wy­
padł lłoczyusk], słabiej gra! 
Hebda, choc i on nie popełniał 
specjalnych błędów. W sumie 
para polska wygrała 6:3, 6:4, 
3:6, 6:3. Po dw óch dniach Po) 
ska prowadzi więc 3 : 0 i ma 
mecz wygrany.

W niedzielę Tarłowski pokc 
Łat Dc llosa 6:2, 6 :0, 6:3, a Tło- 
czyński wygrał z Szigettim 
9:7, 6:1, 6:1.

Tarłowski w pierwszym se 
cie prowadził 2:1, Węgier w y­
równał na 2:2, ale Tarłowski 
zdobywa następnie 10 gemów 
pod rząd i spotkanie rozstrzy­
ga łatwo na swoją koi zyść.

W meczu z Tłoczyńskim Szi- 
geti walczył właściwie jedy­
nie w pierwszym secie.'

Z w y c ię s t w o  N o j i  
i K u c h a r s K ie g o
BERN. (Szwajcario.). W nie­

dzielnych zawodach lekko­
atletycznych w Bernie szwaj­
carskim Noji zajął pierwsze 
miejsce w biegu na 5 km., zaś 
Kucharski zajął pierwsze miej 
sce w biegu na 800 mtr. osią­
ga iąc czas 1 :57.

0  w ejście do Lig i
IÓDŹ. W Lodzi w me- 

czu o wejście do Ligi war­
szawska Skoda osiągnęła z L. 
TSG. wynik remisowy 3:5 
(2:2).

Ł1SG przeważał w pierw­
szej połowie, ale nie mógł z 
tej przewagi skorzystać. Pci 
przerwie gra była bardziej 
wyrównana.

LUBLIN. W  meczu u w ej­
ście do Ligi częstochowska! 
Brygada pokoi Lała lubelską 
Unję 3:0 (0:0). Widzów zebra­
ło się nkoło 3.000.

KATOW ICE W Chorzowie 
mecz o wejście do Ligi H. C. P. 
— A. K. S. zakończył się zwy­
cięstwem mistrza Poznania 
5:3 (4:1). Mecz stał na niskim, 
poziomie . i wykazał dużą 
przewagę pokonanych.

Widzów zebrało się 4 iysią-
ce.

KATOWICE. W  Wielkich 
Hajdukach w meczu o w ej­
ście do Lig, Roootniczy Klub 
Sportowy pokonał Pogoń 
stryjską 2 :4 -Do przerwy pro­
wadziła Pogoń (1:0).

RÓWNE. WKS Śmigły; — 
WKS Równe 3:1 (1 :0). Wszłys^ 
kie trzy bramki dla zwycięz­
ców zdobył Pawłowski. Sędzir- 
p. Stecki.
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D R U K
w s z e lk ie g o  rodzaju
jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe

wykonuje solidnie
s z y b k o  i tanio

D R U K A R N I A
M O N O P O L
Kraków, Na Gródku 2. Tel. 17S-02

Sierpień

I S
W torek  

W  odzim ierza

Straszny wypadek
k. kośc ola iw. Idziego

Na ul. Grodzkiej na przystan­
ku tra nwajowym Nr. 1, koło 
kościoła św. Idziego wypadł w 
pewnym momenc e konduktor 
Jan Karcz, doznając ■krwotoku 
mózgu. Przewieziono godoszpi 
tala św. Łazarza.
Tamach nożowy

w Piaskach Wielkich
Wczoraj wzywano pogotowie 

ratunkowe do Piasków Wielkich, 
gdzje 56-letni robotnik Jan Dziob 
został pokłóty nożem w klatkę 
piersiową przez Juljana Krzyw* 
dzińskiego.

Ciężko rannego Dzioba prze­
wieziono do szpitala św. Łazarza.

KRONIKA KRAKOWA
Pobyt geo. Gamelina w Krakowie

KINA
A d ria  ■ „T a  jem nica expresu  nr. 6“  

i „S e . ze s ta li"
A tla n tic  : „N ap a -' na K ocg c  1 

i „N o c  ua trausatlantyku"
A p o l lo  i , Mały k ró l“
B a g a te la ; „M ałżeństw o11 oraz rewja 

„G  ly k ogu t p ie je ...11.
Dom  Ż o łn ie rza : ..P iotruś11 
K r a n ie c  „iCsi^żuiczZ C zardasza" 
StoISo : „N ie  miała* baba kłopotu...11
S w l i  : Pat i Patachou jako bezdom ai. 
S »  a k  : „B rodw ay  Bill11 
tJ a ia a h a  .K łopoty  s p o ilo w ca "
Wanda „Z a ło g a "

Radjo krakowskie
G odz. 6.30 A udycja  peranna, 11.57 

Sygnał czaau i b e ju -' 12.10 Dziennik 
południow y, 12.20 M uzyka, 15.30 W ia­
d om ości gosp od a rcze  i skrzynka P .K .O  
16 Płyty, [6.45 S łuchow isko, 17 K cn- 
ce -t , 17.50 Pogadanka przyrodnicza, 
18 W iod em ości b ieżące, 18.10 K oncert 
reklam owy. 18 30 Płyty, 19 S kecz p. t. 
„ O  pię ro w yżej1', 20.30 A u d ycja  lite­
racka, 20.45 Dziennik w ieczorny i ak­
tualna pogadanka, 21 K oncert z W ar­
szawy, 22.15 W iadom ości sportow e, 
22 25 Muzyka taneczna z p łyt, 22.55 
Ostatni i w iadom ości dziennika w ie­
czorn eg o .

Nocny dyźnr aptek
Apteka pod B ałym O rłem  Rynek A  

— B 45, Ł obzow ska  6, pod św. Kingą 
G rzeg órzeck  9. pod Złotym  Lw< ir 
D ługa 4 , pod M urzynem K rakowska
19.

P o d g ó rze : A p tek a  pod O rłem , Plac 
Z g od y  18.

Pidzydent dr. Kapllcki 
objął urzędowanie

Fo powrocie z urlopu wypo­
czynkowego w poniedziałek 17 
S'erpnia objął urzędowania pre 
zydent miasta Krakowa dr. Mie­
czysław Kaplicki.

Powrócił również z urlopu 
dyrektor Zarządu miejskiego w 
Krakowie p. Stanisław Herget 
i 14 bm. objął urzędowanie.

Staruszka uduszona
przez nieznanych bandytów

Ubiegłej nocy nieuj;c: dotych­
czas sprawcy dokonali zabójstwa 
na osobie Wiktorji Zubrzyckiej, 
60-letniej kobiety zamieszkałej 
w Wasyłkowicach koło Kopczy 
niec. Zubrzycka została w okrut 
ny sposób uduszona.

Tłem zabójstwa jest prawdo­
podobnie napad rabunkowy.

Energiczne dochodzenia w toku

Jak już donosiliśmy w nie­
dzielę wieczór przybył do Kra­
kowa generalissimus ermji fran­
cuskiej gen. Maurycy Gamelin.

W dniu wczorajszym gen. 
Gamelin wraz z oficerami fran­
cuskimi udał się na Wawel. 
Wojskowym fiancuskim towa­
rzyszyli: szef sztabu głównego 
gen. Stachiewicz, gen Malinow­
ski i płk. PełczyńsLi.

Na Wawelu oczekiwali przy­
byłych gen. Łuczyński, szef 
sztabu, komendant garnizonu 
i kompanja śląskiej piechoty.

Orkiestra wojskowa odegrała 
Marsyljankę, a następnie „Marsz 
generalski".

Generał Gamelin przywitał 
się z kompanją po polsku, rzu­
cając słowa: „Czołem kompanja" 

U wejścia do katedry przed­
stawiono gen. Gamel n przed* 
stawicieli władz z wicewojewodą 
Mnlaszyńskim i prezydentem dr. 
Kaplickim na czele. Ponadto u 
wejściado katedry powitał dostoj­
ników francuskich gen. Wieniawa 
Długoszewski imieniem Komitetu 
Uczczenia Pamięci Marsz. Józefa 
Piłsudskiego.

Po złożeniu hołdu Marsz. Pił­
sudskiemu w krypcie k tedralnej 
gen. Gamelin zwiedził katedrę 
i zamek królewski,

Skolei marsz. Gumelin w dro­

dze powrotnej do miasta zwie­
dził Bibljotekę Jagiellońską, Mu­
zeum Narodowe i kościół Najśw. 
Fanny Marji.

W południe gen. Stachiewicz 
podejmował przyoyłych gości 
śniadaniem, wyda nem w Grand 
Hotelu.

Koło godz. 15-tej gen. Game­
lin uda* się na Sowiniec, a na 
stępnie wyjechał do Wieliczki. 
Wieczorem gen. Gamalin odje­
chał pociągiem do Wiednia.

Na dworcu żegnali go przed­
stawiciele władz oraz kompania 
honorowa pułku podhalańskiego.

Tajemniczy trup di „lorze śmierci" w Krakowie
Na torze kolejowym zwanym 

„torem śmierci” w Bronowicach 
natknięto się w dniu wczoraiszym 
na jakiegoś młodego człowieka 
leżącego bez przytomności 

Natychmiast zaalarmowano po­
sterunek policyjny w Bronowi 
carh, który przedewszystkiem 
zawezwał lekarza, a następnie 
na tegoż żądanie polecił prze­
wieźć owego osobnika do szpi­
tala św. Łazarza.

Policja przeprowadziła śledz­
two, na podstawie którego usta­
lono, że znalezionym na torze 
osobnikiem jest 28 letni Roman 
Stanisław Ztłęga, syn Francisz­
ka j Marcjanny, żonaty, zatniesz 
kały w Krakowie, przy ul. Ka­
wiory 118.

Równocześnie stwierdzono, że 
Zalęga miał bujną przeszłość 
kryminalną.

Tymczasem Zalęga przewie­
ziony do szoitala św. Łazarza 
wkrótce tam zmarł.

Policja teraz miała do rozwią­
zania kwestję, jaką była przy­
czyna śmierci Załęgi.

Może samobójstwo ?  Ale przy­
puszczenie to wykluczono ! Za­
lęga, człowiek bez skrupułów 
nie mógłby skończyć śmiercią 
samobójczą. Zresztą na ciele Za- 
łęgi nie znaleziono jakichkolwiek 
śladów zewnętrznych obrażeń 
Z tego też powodu odpadło rów­
nież przypuszczenie, by Zalęga 
był przejechany przez pociąg.

Po nitce do kłębka a ustalono 
że widziano Załęgę o godzinie 
11-tej w nocy w pobliskiej karcz­
mie „zalewającego się” w towa­
rzystwie swych kompanów alko­
holem.

W związku z tem istnieje naj­
prawdopodobniejsze przypusz­
czenie, że Załęga będąc pijanym 
a przytem odznaczając się sła­
bą budowę fizyczną, wyszedł 
na tor, a w pewnej chwili nie

nie mogąc utrzymać równowag 
upadł na szyny, co mogło spo­
wodować jego śmierć.

Lekarze, którzy zostali za­
wezwani do łoża umierającego 
Załęgi orzekli, że śmierć jego 
naa' ipiła apnwodu krwotoku 
wewnętrznego płuc.

Odnośnie do przyczyn śmier­
ci Załęgi notuiemy jedną z krą- 
żąćyCh na ten temat wersji:

Oto Załęga odsiadywał osta­
tnio karę 1 -miesięcznego w ię­
zienia.
Po wyjściu z więzienia przyszedł 
do mieszkania swego ojca, sza­
nowanego ogólnie obywat la, 
a wówczas ten miał rzec: „Idź 
tam, skądeś przyszedł.. ” To 
miało pchnąć Załęgę do rzuce­
nia się na tor kolejowy.

Dalsze śledztwo niewątpliwie 
wyjaśni tę tajemniczą sprawę.

Okoliczna ludńrść uparcie się 
trzyma tezy, że ma się tu do 
czynienia z morderstwem.

Usiłował zamordować szyik a rk ; k . Krakowa
Przed sędzią Dr. Krcnenber- 

giem w sądzie okręgowym kar­
nym w Krakowie w dmn wczo­
rajszym, zasiadł na ławie oskar­
żonych niejaki Józef Korzeniak 
z Zabierzowa.

Tło sprawy przedstawia się 
następująco:

Dnia 26 marca 1936 Korze­
niak gkoził zabiciem właścicielce 
szynku w Zabierzowie, Schinge- 
rowej, za którą biegł z brzytwą 
w ręku, wołając, że ją zamor­
duje. Na szczęście świadkowie 
tego zajścia zdołali Korzeniaka 
unieszkodliwić, odbierając mu

brzytwę.
Po przeprowadzonej rozpra­

wie i wywodach prokuratora 
dr. Czumy oraz obrońcy osk. 
Korzeniakr dr. Jan. Rapaporta 
zapadł wyrok, mocą ktrórego 
Korzeniak został skazany na 1 
miesiąc aresztu.

I  U S T D 1  wszelkiego ro d z a ju
w yk o n u je  najtaniej

Z A K Ł A D  S Z K L A R S K I

Fimdusfc Obrocj 
Narndowej w Krakowie

W związku ze zbiórki, na Fun­
dusz Obrony Natodowoj w wo­
je wództwie krakowskim $ Woje­
wódzki Komitet komunikuje, że 
na całym terenie województwa 
rozpoczęła się już systematyczna 
praca zbiórkowa.

Na apel Wojewódzkiego K o­
mitetu rozpoczęły akcję przede- 
wszystkiem miasta, a w sjeze- 
góiności Chrzanów, Niepołomice, 
Biecz, Krzrszow.ee, Maków, Kry­
nica-Zdrój, Oświęcim, w których 
to miejscowościach Komitety Lo­
kalne pod przewodnictwem bur­
mistrzów względnie starostów, 
rozpoczęły doręczanie list skład­
kowych właścicielom realności 
po dukonaniu zbiórki wśród lu- 
katorów zaczęli już mdsyłać 
pieniądze czekiem P. K. C . do 
Wojewódzkiego Komitetu co w 
rezultacie dało już kwotę 37.466 
złotych.

Jak wiadomo Wojewódzki Ko* 
mitel rozesła! 60.43C numerowa­
nych list składkowych do wszy­
stkich właścicieli realności ;.w 
miastach i do wszystkich gro­
mad wiejskich za pośrednictwem 
prezydentów lub burmistrzów i 
starostów powiatowych. Głów: 
nego nasilenia zbiórki nuleży 
oczekiwać około 1 września br., 
albowiem do tej pory Komitety 
Lokalne powinry zdążyć dorę­
czyć listy składkowe i przepro­
wadzić odpowiednie propagandę.

Zamknięcie ruchn kołowego
W dniu 20 sierpnia br. przy­

stąpi Wydział Budowlany Za­
rządu Miejskiego do przebudowy 
mostu na Wildze w uhey Ky- 
dlówce-Kobierzyńskiej, nr sku­
tek czego zostanie Zamknięty 
dla ruchu pieszego i kołowego 
na okręt czterech tygodni.

Objazd z ulicy Kobierzyńsklej 
do Podgórza ulicą Kapelanka, 
Twardowskiego i Barska.-

Niebezpieczny bandyta
zastrzelony przeć pólieję

W Jelnej koło Rzeszowa zo­
stał Dodcz. a ucieczki o-zęa po­
licję zastrzelony Antpni Żuraw, 
niebezpieczny przestępca, kilka­
krotnie karany za kradzieże i za 
zabójstwo.

Pi .roi policyjny w .‘nlnej nu- 
tknął się podczas obi hedn noc 
nego na dwa osobników, którzy 
na widok policji poczęli uciekać.

Gdy mimo wezwania policj' 
nie zatrzymał, się, jeden z po­
sterunkowych strze j| z rewol­
weru, kładrc Żu awa trupem na 
miejscu.

Ze sportu

S. FINKLLSTEIN

LU S T E R K A
do torebek

Kraków, św. Krzyża 3
Telefon Nr. 129-03
Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
s z k l a r s t w a  wchodzące — po cenach 
konkurencyjnych-

Odnawia stare lustra

Gen. Hlond nac a prezesem 
K. O. Z. P. fi.

Przed kilkoma tygodniami 
głośną była sprawa gen. Monda 
który przez zatarg o Cracovię 
ustąpił z prezesury KOZ^N.

Onegdaj odbyło się zeb.anie 
członków Krakowskiego Związ­
ku Piłki Nożnej na tiorcm to 
wybrauo ponownie prezesem 
gen. Monda.

W zebraniu brało udział za­
ledwie 13 przedstawicieli kin-
h ń w  k ra k n w a lc icD .
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O piętro wyżej...
R.śjewa kom.dja muzyczna

Dziś o godz. 19 tej usłyszą 
radjoałuchacze miłą audycję mu 
Syczną, która stanowić będzie 
dla nich miłą rozrywkę. Będzie 
to komedja muzyczna Włady­
sława Krzemińskiego z muzyką 
Ignacsgo Gertnera. Treścią ko- 
medji są zabawne powikłania 
pomiędzy dwiema zakochanemi 
v arami, zakończone pomyślnym 
happy-endem.

Andrzej, młody ntalentowany 
literat pisze powieść. Szuka ci* 
szy i samotności. Znalazł wresz­
cie idoalne mieszkanko na pery- 
ferjach miasta, gdzie ma zamiar 
pracować. Niestety dom okazuje 
się równie hałaśliwy, jak każdy 
inny. Nadomiar złego jakieś roz­
bawione towarzystwo, mieszka­
jąca o piętro wyżej, tańczy przez 
całą noc i hałasuje... Literat 
jest wściekły; nietylko nie mo­
że pracować, ale nawet nie 
może marzyć w ciszy o pięknej 
nieznajomej, spotkanej przypad­
kiem w teatrze. Andrzej poko­
chał ją i teraz czeka na zjawie­
nie się swego ideała. W miesz­
kania o piętro wyżej piękna Mo­
nika marzy o królewiczu z baj­
ki... raczej z teatru... 1 tu za­
czyna się cały szereg zabawnych 
qui pro quo. Dwoje zakocha­
nych sznka się po całem mieś­
cie, nie wiedząc nic o tem, że 
mieszkają w sąsiedztwie. Wresz­
cie po wieln perypetjach, omal 
ide zakończonych pojedynkiem 
między Andrzejem a jego rywa­
lem — wszystkie niepowodze­
nie wyjaśniają się. Jak się koń­
czy operetka — dowiedzą się 
radiosłuchacze po wysłuchaniu 
audycji.

Śmiertelna walka na aoie
W wiosce Pachcin, pow, mo­

gileński, doszło podczas zabawy 
do bójki na noże między mło­
dymi wieśniakami, w czasie któ­
rej 18-letni Ignacy Kisterski 
zadał 16 letniemiu Antoniemu 
Leszczyńskiemu nożem tak 
poważne rany, że zmarł on 
wkrótce po przewiezienia do 
sspitala. Zabójca zbiegł.

N i e  z a p o m n i j  
z a p r e n u m e r o w a ć
najpopularniejszy d z i e n n i k  krakowski 

Adres administracji:
Kraków, Na Gródku 2. — Telefon 173-02.

O S T A T N I E  
W I A P O W O Ś C I  f  
K R A K O W S K I E

Dręczona wyrzutom; sumienia zabiła kochanka
Żywe poruszenie w Łowiczu 

wywołała rozpatrywana tam — 
przez sąd warszawski na sesji 
wyjazdowej — sprawa 47-letniej 
Zofji Ostrowskiej, oskarżonej o 
zabójstwo swego przyjaciela 
50-letniego kolejarza, Chorążyka.

Zmarły był czlowiem żonatym 
i posiadał dorosłe dzieci.

Ostrowska sąsiadowała swoją 
posesją z jego domkiem, to też 
oddawna utrzymywali zażylsze 
stosunki, które wreszcie prze­
rodziły się w romans. W ciągu 
kilku lat Chorążyk spotykał się 
potajemnie z Ostrowską, która 
zresztą pozostawała w przyjaźni 
z żoną kolejarza.

Ostrowską dręczyły jednak 
wyrzuty sumienia, udała się więc 
do spowiedzi i wyznała piawdę
0 łączącym ją oddawna z żona­
tym człowiekiem stosunku. Spo­
wiednik polecił Ostrowskiej zer­
wać nielegalne wiązy.

Gdy Chorążyk dowiedział się 
od swej przyjaciółki, że mają 
na przyszłość przekreślić do­
tychczasowe spotkania, oświad­
czył, iż nigdy nie zgodzi się 
na zlikwidowanie wzajemnego 
stosunku.

Ostrowska zdecydowała jed­
nak wytrwać w postanowieniu
1 opierała się-wszelkim naga­
bywaniom ze strony dawnego 
przyjaciela. Ten począł ją na 
chodzić, a wreszcie nie mogąc 
nic wskórać prośbami, chwycił 
się pogróżek, które z biegiem 
czasu przybierały coraz ostrzej­
sze formy.

Oskarżona nabrała przeświad­

czenia, że Chorążyk nie grozi 
na wiatr i gotów jest posunąć 
się nawet do zabójstwa. Żyjąc 
w stanie ciągłego naprężenia 
nerwowego wreszcie załamała 
się. Któregoś dnia spotkawszy 
Chorążyka na stacji, Ostrowska 
dobyła rewolweru i położyła 
kolejarza trupem na miejscu.

Następnie skierowała broń ku

sobie i postrzelił? się okolicę 
serca.

Po parotygodniowym pobycie 
w szpitalu Ostrowska została 
przewieziona do więzienia i o- 
negdaj zasiadła na ławie oskar­
żonych.

Sąd skazał Ostrowską na 5 
iat więzienia.

M k i  de kii: „A tlantic", „A dria", Capłtol", 
„Sw it“ inb „Bagatela" 

dla Czytelników ,,Ostatnich Wiadomości Srakswskleh 
Ważni iylko w dniu 18 sierpnia 1936 r.

Tragiczny wypadek
m o to c y k lo w y

Na szosie Leszno — Rydzyna 
wydarzył się straszny w skut­
kach wypadek motocyklowy.

Z Leszna wracali motocyklem 
z turnieju tennisowegopp. Eckert 
kupiec z Rawicza, oraz Bittner 
Helmut z Żołędnicy, pow. ra- 
wickiego. W pewnym momencie 
kiedy motocykl pędził z szybko­
ścią 40 km. na godzinę, zerwał 
się nagle łańcuch, który wkręcił 
się w skrzynkę biegów i drugi 
łańcuch obrotowy.

Wskutek tego motocykl nagle 
się zahamował, a jadący na nim 
pasażerowie gwałtownie runęli 
na jezdnię.

Z pasażerów motocyklu doz­
nał złamania podstawy czaszki 
Ekert, a ogólnych obrażeń zew­
nętrznych kierowca motocyklu 
Bittner.

Z T ea tru  „B a g a te la ”

Jeszcze dziś i jutro we środę 
ukaże się na scenie teatru „Ba­
gatela" dowcipna, wesoła, melo­
dyjna i ładna rewja p. t. „Gdy 
kogut pieje" która okazała się 
rozrywką najprzedniejszego ga­
tunku. Cały zespół „Bagateli" 
daje z siebie wszystko co naj­
lepsze.
Basia Halmirslsa w Bagateli

Jak nam donoszą, znakomita 
artystka operetki wileńskiej i war­
szawskiej Basia Halmirska, pod­
pisała kontrakt z dyrekcją teat­
ru „Bagatela" i wystąpi wkrótce 
w Krakowie w wielkiej inaugu­
racyjnej rewji, na otwarcie se­
zonu iesiennego.

Zgubiono książeczkę Komu­
nalnej Kasy Oszczędności w 
Krakowie na nazwisko Franciszka 
Kunikowska, zam. ul.Starowiślna 
12. Łaskawy znalazca zechce 
zwrócić za wynagrodzeniem.

Na k ra k o w s k i b ru ki...
Z wozu stojącego na ulicy 

Miodowej skradziono balon mie­
dziany na wodę sodowę, war­
tości 100 zł. na szkodę Leona 
Sznajdra, zam. przy ul. Dietlow- 
skiej 105.

Nachal Antoni, zamieszkały 
przy ul. Siennej pozostawił bez 
opieki przed gmachem Ubez- 
pieczalni Społecznej przy ulicy 
Batorego rower męski wartości 
70 zł., który mu skradziono.

Policja aresztowała 19-letniego 
Mieczysława Jodłowskiego, jako 
sprawęę kradzieży kilku litrów 
różnych wódek i około 6 klg. 
kiełbasy ze sklepu Bazylego 
Chomina przy pl. Matejk5 9.

Krwawa zbrodnia 
w barakach

Wczoraj na Annapolu wyda- 
darzyła się krwawa zbrodnia.

Do Stefana Rembeckiego, za­
mieszkałego w baraku Nr. 88 
przyszedł w odwiedziny syn je­
go, 26-letni Wacław w towarzy­
stwie swego przyjaciela Alek­
sandr!. Polakowa. Stary Rembec- 
ki, pragnąc miłych dla siebie 
gości nraczyć, wyprawił libację. 
Kiedy towarzystwo było już do­
brze podchmielone między przy­
jaciółmi wynikła sprzeczka, któ­
ra następnie zamieniła się w 
bójkę.

Polakow porwał ze stołu nóż 
kuchenny i z całej siły uderzył 
nim młodego Rembeckiego w 
brzuch, przebijając mu jelita.

Po dokonanem zabójstwie Po­
lakow zbiegł do pobliskiego bu­
dynku 108, gdzie się ukrył. W e­
zwany na miejsce zbrolni lekarz 
pogotowia stwierdził śmierć Rem­
beckiego.

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo, 

najszybciej, 
tanio,

i codziennie!
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Piękna Elza w sidłach hrabiego-złodziej a
A jednak już po kilku dniach 

Elz* ponownie poddała się 
wpływom hrabiego. W godzinach 
porannych odbywała jeszcze nor­
malnie lekcje rytmiki. Ale już 
popołudniu udzielała sobie sama 
urlopu. Coraz częściej korzystała 
z zaprosin hrabiego Marczyńskie­
go i urządzała z nim dłngie spa­
cery. I chociaż widziała, jak in­
ni goście od niej stronią, nie 
zmieniła sposobu postępowania. 
Nawet nie spostrzegła, że nie- 
csdowolenie dokoła niej wzrasta 
coraz bardziej. Nie była już tą 
chłodną i zrównoważoną istotą, 
toiającą sobie wiasnemi siłami 

®'#I*b in e j egzysten­
cji. Ulegała łatwiej chwilowym 
porywom i tylko pozostały reszt­
ki dawniejszego hartu woli trzy- 
Bjc^r ł*ł zn,y*ły na pewnej gra-

i a £ d E ^ d St°V ,Włki stał Przed
SSrL w J Z d ł!r*?° mn się wprost
nieprawdopodobne, by w czło-r * u. w kr6tki”  « a s iaajsć taka zmiana Gdzie podziała 
sie t .  obowiązkowa, skromna 
i poważna Elza? Doszło wresz­

cie do tego, że domagano się 
innej kierowniczki kursów.

Cierpliwość dyrektora Sto­
kowskiego wyczerpała się. Za­
wezwał pewnego dnia Elzę. 
Twarz jego był* poważna.

— Droga pani — zaczął — 
bardzo mi przykro, że muszę 
poruszyć niemiły temat. Pani 
zdaje się zapominać, w jakim 
celu została*zangażowana. Otrzy­
muje pani pensję, mieszkanie 
i utrzymanie za pewne funkcje, 
jakich się pani podjęła. Mam 
prawo wymagać, by zechciała 
się sumienniej wywiązywać ze 
swoich obowiązków. Proszę nie 
zapominać, że nie przybyła tu 
dla swojej przyjemności,

Elza, czerwona, z oburzenia, 
przybrała dumny i nieprzystępny 
wyraz twarzy. Im bardziej czuła 
słuszność zarzutów, tem więcej 
buntowała się w swoim uporze.

— Panie dyrektorze, jestem 
tylko człowiekiem i czynię, co 
leży w mojej mocy. Moje pry 
watne życie nie powinno pana 
obchodzić.

— Czy pani istotnie tak są­

dzi? — zapytał dyrektor Sto 
tcowski w tonie ostrzejszym. — 
W takim razie muszę panią wy­
prowadzić z błędu. W interesie 
hotelu leży nienaganne życie po­
szczególnych funkcjonarjuszy. 
Zależy nam na tem, by personel 
nasz nie dawał gościom tema­
tów do mniej lub więcej przy­
krych plotek. A  czy wie pani, 
co o niej opowiadają? Czyzdaje 
sobie pani sprawę z tego, żejej 
dotychczas dobre imię doznaje 
poważnego szwanku?

Elza raptownie podskoczyła. 
Oburzenie i wstyd malowały się 
na jej twarzy. Ze łzami w oczach 
odrzekła:

— Tego mi jeszcze nikt nie 
powiedział. Przysięgam panu, 
że nie zasługuję na tego i odzaju 
podejrzenia.

— Cieszy mnie to naprawdę. 
Byłoby jednak lepiej, gdyby 
zechciała pani położyć kres tym 
plotkom przez usilną pracę w 
swoim zawodzie, jak to było w 
pierwszych czasach pobytu pani 
u nas.

Jak zbity pies stała Elza

przed dyrektorem. Nie po raz 
pierwszy uświadomiła sobie, że 
nie jest już więcej niezależna 
córką bogatego przemysłowca 
Kujawskiego. Jest tylko urzę- 
niczką, która winna posluszeń 
stwo przełożonemu.

Zagryzła wargi.
— Pan dyrektor ma rację. 

Postaram się nie dać więcej po 
wodów do skarg.

Stokowski z żalem śledził 
opuszczającą pokój Elzę. Nie 
mógł jednak inaczej postąpić. 
Był dobrym psychologiem i wie­
dział, że lekcja, 'jaką Elzie u- 
dzielił wyjdzie jej na dobre. Te 
stałe spacery z hrabią Marczyń­
skim skończyłyby się dla niej 
kompromitacją. Hrabia nie wy­
gląda na człowieka, wyciągają­
cego należyte konsekwencje ze 
swoich czynów.

Tego samego popołudnia na­
pisał obszerne sprawozdanie do 
Rostowskiego.

Nazajutrz Zakopane tonęło w 
złotym blasku słońca. Dokoła

tarasy zieleni i cudowny aromat 
kwiatów.

Elza poczuła się młodą i wy­
poczętą. Goście hotelu grupka­
mi, bądź też pojedyńczo udali 
się na wycieczki w okoliczne 
góry. Hrabia Marczyński dołą­
czył się również do młodych pa­
nien, które z zachwytem go wi­
tały, nie ukrywając zadowolenia 
że hrabiemu sprzykrzyła się już 
ta pyszałkowata nauczycielka 
tańca.

Elz? sama udała się na dłuż­
szy spacer.

Wróciła z niezłomnem posta­
nowieniem, dziś jeszcze napisać 
do Rostowskiego. Chciała prze­
prosić go za zniewagi, których 
mu nie szczędziła. Czuła, że 
działa mu się krzywda, że nie­
słusznie powątpiewała w jego 
charakter.

Wesoła i pełna humoru prze­
stąpił? próg hotelu. Nagle sta­
nęła jak wryta. Na chwilę serce 
w niej zamarło, przed nią stał 
Rostowski.

Ciąg dalszy nastąpi.
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